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Kiedy skończy sic skandal teatralny we Lwowie ?
Prowokacyjne popóżfu H e tm h ry

WIEDEŃ, 19 9. (AW). Senzapję wy­
wołał tu artykuł oficjalnego organu ty- 
rolskjego związKu Heimwehry wzpwa- 
jący w form je ultimątum stronnictwa 
parlamentarne, aby nareszcie spełniły 
wszystkie żądania Heimwehry, która 
niema zamiaru zadowalać się jakiemś 
polowicznem załatwieniom pa^cych za­
gadnień kraju — W  związku z tą e- 
nuncjacją hejmwehrowców wic .'kanc­
lerz di. Schummrji w  wywiadzie z Ipirzdd 
stawicjelami prasy oświadczył, że nie 
należy zbyt serjo traktować pogróżek 
Heimwehry i ze wedle jego przypusz­
czeń w Austrji nie dojdzie do zabu­
rzeń.

Wiedeń, 19. 9. (AW). Na sobotę 21. 
b. m zapowiedziano tu wielkie zgro­
madzenie członków Heimwehry1 na Pla­
cu Cesarskim. Policja wiedeńska poczy­
niła już wszelkje kroki cele n zapewnie, 
ni a spokoju i porządku.

Socjaliści nie dopuszczą do 
z m ia n y  k o n s ty tu c ji.

WIEDEŃ, 19 9. (AW). Sytuecja we- 
wnętrzno- polityczna przedstawia się 
znowu chaotycznie, mimo, że w szyst­
kie stronnictwa z wyjątkiem socjalistów 
godzą się na reformę konstytucji au- 
strjackiej. Przywódcy Heimwehry nie 
przestają grozić stosowaniem środków 
przymusowych na wypadek nieprzepro- 
wadzenia postulatów nacjonalistycznych 
czemu socjaliści przeciwstawiają się (jak- 
najostrzej. j ( ,

Fogłoski o kryzysie galłino- 
t ? w y m .

WlEDEN, 19 9. (AW) W tutejszylch 
kołach politycznych krążą uporczywe 
pogłosKi o mającej wkrótce nastąpić 
zmianje gabinetu w  Ausirji. W śród  kan­
dydatów na stanowisko .-kanclerskie 
znowu wyrojenia się dyrektora policji 
wiedeńskiej Schobera.

Burza nad grową Haldemarasa
Kowno, 19. 9. (AW1. Pod' orze* 

wodnictweni Smetony odbyło  się Durz 
liwc posiedzenie rady gabinetow ej. 
Szereg m inistrów ostro  zaatakow ał 
W akiem arasa, zarzucając mu, iż jegc 
w ystąpienie w Genew ie spow odow ało 
odosobnienie X 'tw y na terenie mię­
dzynarodowym. 1 M inister spraw  w e­
wnętrznych M ustejkis postaw ił sp ra­
wę na ostrzu miecza O świadczył on, 
że albo W aldem aras, albo on poda 
się do dymisji. Przypuszczalnie na­
stąp rekonstrukcja gabinetu

Z arcydzieł 
architektury

Kaplica na placu Templum 
w Jerozolimie.
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Co dalej?
K to s i e  ro t*  ?

Rząd w swoim komunikacie nie 
odpowiedział zupełnie na żądanie 
stronnictw  sejmowych, które zgodnie 
dom agają się jak najrychlejszego zw o­
łania sesji sejm owej" i uznał swą ini­
cjatyw ę w kierunku zwołania kon 
fercncji z przewodniczącymi klubów' 
parlam entarnych odmową sejm u za 
zlikwidowaną. Nie poszedł też za ra ­
dą stronnictw , które ironicznie o- 
św iadc/ając się przeciw1 wznawianiu 
zw łczanego przez sanację konwentu 
seniorów , w skazały prezydium  sejmu 
za jedynie pow ołane do ustalenia tech 
niki obrad parlam entu

Na tę odm ow ę rządu nie zareago­
w ały jednak stronnictw a sejntow'e na- 
tychm iastow em . w niesieniem  petycji 
bo prezydenta Mościckiego o zw o­
łanie sesji, ale decyzję sw oją o d ro ­
czyły.

.P o w ita ła  pozornie próżnia, która 
sanacyjnej prasie dała asum pt do 
t\. ierdzenia, jakoby -wobec, rzekomo 

Zdecydow anej postaw y rządu n astą­
piło cofnięcie się sejmu.

Przedewszystkiem  stw ierdzić nale­
ży, że tej zdecydow anej Ipostawy rzą­
du z jego komunikatu zupełnie nie 
widać. Odpoiwiedź ta m iała raczej 
ciiarakter wymijający. Rząd u n i­
knął odpowiedzi na to , co \v stano­
wisku sejm u było najw ażniejsze, za­
m iast na nie w pozytywny lub 'nega­
tyw ny sposób zareagować.

Ta pełna niedom ówień korespon 
deneja jest jednak w iele mówiąca, a 
kom entarza dla niej trzeba szukać w 
skromnie podaw anej wiadom ości, że 
w łaśnie w środę w ‘godzinach popo­
łudniowych odbyła się \v Belwederze 
dwugodzinna narada prez. M ościckie­
go z m arsz. Piłsudskim . Że nie m ó­
wiono tam  o pogodzie łatw o się  do­
myśleć. Podkreślaliśm y już, że sejm 
nie dąży do gw ałtow nego przewrotu, 
ale chce w ramach konstytucji doko­

nać zmiany system u .rządzenia. I od  
ow ego  żądania nie ustąpi.

W śród czynników rządzących i .sa­
nacyjnych skom prom itow any „ostry“ 
kurs pułkowników ma coraz więcej 
•przeciwników i z tych źródeł 'pocho­
dzą ustawiczne -wiadomości o zmianie 
rządu. M.mto zaprzeczenia oficjalnego1 
że o takiej zmianie niema uiow y, po­
głoski t c  są coraz natarczywsze.

Odroczenie decyzji sejm u ma na 
celu wyczekanie rezultatów  in terw en­
cji czynników pam iętających o  spo łe­
czeństwie, jego żądaniach i potrze­
bach.

Jest niew ątpliw e, że t. zw. silna 
ręka sie skom prom itow ała. Najbliższe 
zaś dni przyniosą odpow iedź na p y ­
tanie, kto się cofnął ? Napew ne tym 
cofającym się nie będzie sejm, ,a w 
szczególności PPS.

Wczoraj odbyły się przed ło-akow­
skim sądem prany1 dwjc rozprawy, cha­
rakterystyczne dla stosunku ‘komisarza 
rządowego do pracowników Kasy. Po 
Objęciu rządów w Kąsje wydał komi­
sarz zarządzenia, któire z naruszeniem 
ważnie uchwalonego regulaminu służ­
bowego zmierzały do pokrzywdzenia 
pracowników Mianowicie zarządził ko­
misarz, że odtąd' należy wszystkim p ra­
cownikom potrącać z  ich poborów po- 
dlsttk dochodowy, który dotychczas Ka­
sa  opłacała za pracowników; nadto po­
lecił komisarz potrącać pracownikom ih 
dzielone im zaliczki w takiej wyso­
kości, ż'e njektóryta 'pracownikom wy­
płacono w  dniu wyipłaty łtyljko kilka zło­
tych.. za które pracownicy unieliby w y­
żyć przez cały miesiąc Na tgm tle to­
czyły się wczoraj dwie rozprawy, wy­
toczone przez tow. Kazimjerza Pazy 
bjjsja i łów, Mieczysława Osieka. W  o-

Klub p a r l w o t a r n y  P P. 5.
W ARSZAW A, 19. września (A\V). 

Posiedzenie komisji parlam entarnej 
klubu PPS. odbędzie się w ■piątek 
27 bm. P lenarne posiedzenie klubu 
PPS. zw ołane zostanie ha (dzień 1 (paź* 
dziermka. Przywódcy C entrolew u tym 
czasem opuścili W arszaw ę. P rzyw ód­
ca PPS. Niedz ałkowski wyjechał na 
tygodniow y urlop.

Japonka sSmaFytanka ark dzieci
WKRSZAW A. Kapituła Polskiego 

Czerwonego Krzyża ipirzyznała siostrze 
japońskiego Czerwonego Krzfjża, Su- 
mi M atsuzawa, odznaczenie Ill-ej kla­
sy! w  dowód1 uznania za bonatersiwo 
podczas rafowania dzjeci polskich na 
Daldkim W schodzie, chorych na tyfus 
Szlachetna Japonka padła ofiarą obo­
wiązku, zmarła bowiem, zaraziwszy się 
podczas leczenia uźieci polskich.
BłpgmagsBBffggaMBW i1

T .  sflaisn la u rs a ts m  n a g ro d y  
K o M a  ?

STOCKH OLM  W edług niespraw ­
dzonej dotąd wiadomości pewnego 
socjalistycznego pisma szwedzkiego pi

b'u sprawach zapadły wyroki, zasądza­
jące komisarza wzgl Kasę na zapła­
cenie obu pracownikom potrąconyich :,m 
bezprawnje kwot i Kosztów" 'proceso­
wych. , > '

Sąd pireicy, jw motywach Stwierdził, źe  
komisarz naruszy! samowolnie obowią­
zujący regulamin służbowy i praw a 
pracowników, oparte na wiążącej 'umo­
wie, a anj komisarz, ani urząd ubez­
pieczeń nie ma prawa zawieszać -egu- 
laminu, uchwalonego ważnie przez sa­
morządowe instytucje kasowe.

W yroki w obu tych sprawach zapa­
dłe Ilustrują bezprawność zarządzeń i 
gospodarki 'komisarza. Może pouczą go 
one, że nie wolno łamać ustaw i praw 
pracownjkow,

****

sarz niemiecki, Tom asz Mami ma o- 
trzymać tegoroczną nagrodę Nobla w  
dziale literatury.

Komisarz Kosy Ciippych grzęd Sodem pracy.

Dziś w  piateb o g. Z wiecz. Ryneli 8 I. p. f r ż d y  robotoili młodociany przychodzi na
W I E L K I E  Z G R O M A D Z E N I E

m łododanego  p:o ldarjatu  fabryk, w a r s z ta tó w  i sklepów. 
W asza obecność wykaże czy r o z u m ie c ie  s w ó j  interes.
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V  obronie samorządu miast polskieh
Energiczne w ystąpienie delegatów sorjaiittycznycn na Zieździe Związku Miast.
Zwołany do Poznania na sobotę ub. 

Zjazd ZwiązKu Miast stał się wbrew  
intencjom organizator ów, potężną jna- 
nifestacją przeciwko niszczenia samo­
rządów przez obecny rząd. Prog-am 
zjazau przewidywał jedynie dwa re­
feraty', przyczem zgodnie z 'oświadcze­
niem p. S kuniński ego, dyskusja w ogóle 
nie była przewidziana i

Przeciwko urządzeń ji> tej pą-odji zja- 
zdi Zwjązku Mjast w okresie, gdy

sa m o rz ą d y  jmietekie zn a jd u ją  się 
w  grożneir. m e b ez n iec ze ń s tw Le,

wystąpijł tow. Zwmięcki, który zażą­
dał 'zupiełnienia oorządku dziennego 
przez dyskusję i wprow adzenie no- 
w‘ych punktów, przy których .jnożnaby 
było omówjć najżywotniejsze zagadnie­
nia ugasi polskich. !

Tow 2iemięcło wskązał na katastro 
falna sytuacię finansową miast, .będą­
cą wynikjem pozbawienia iich kredy­
tów i przerzucenia na nie tiężą-ów  
przez Rząd. Rozwiązuje się •rady miej1- 
skje. Ziazd musi zająć stanowisko w 
tych sprawach

Przeu odni^zący prez. Słomjński o~ 
św jadcajł, jż wniosku tego nie może 
poddać nod głosowanie, gdyż nie jest 
wogóle przew idziane weryfikowanie 
mandatów i wobec tego wogóle nie 
wjadomo kto ma prawo głosu.

Oświadczenie to wywołało burzę 
protestów Olbrzymia Więitszość dele 
gatów wykazywała swe oburzenie, w o­
łając ,. Poco siny tu1 przyjeżdżali! Re­
feraty można było rozesłać i!“

Wobec powyższego odbyła się na­
rada delegatów socjalistycznych, w 
wyniku której złożono następujące o" 
św jadczenie:

„Niżej podpisani delegaci na 10-tij 
Zjazd Zwjązku Mjasł Polskich zakła­
da! ą proetst:

1) Przeciwko njepowołamu komi­
sji weryfikacyjnej dla sprawdzania 
ważności mandatów, zwłaszcza, że rw 
niektórych samorządach delegaci nie 
zostali p o w o ła ń ;  zgodnie ze statu­
tem Związku, ale biorą udział w 
charaKterze nominałów p-ezydjów 
Rad mjejskieb (Warszawa).

2) Przeciw njepodijaniu pod’ gło- 
sou anje przez przewodniczącego for­
malnego wniosku prezydenta Z k r 
miPckjego o rozszerzenie porządku 
dziennego zjazdu, p-omjmo, że zjazd 
jako na:wyższa władza Związku jest 
mocui ustalić ostatecznie porządek 
dziennyl t

Podpisani delegaci stwierdzają —- 
że w  chwili gdy miasta [polskie ugi­
nają się pod brzemieniem trudności 
finansowych, wywołanych: niedo*

trzyimaniem obietnic, złożonych przez 
przedstawicieli Rządu i B. G. K. 
na 9-yim zjeździe Zwjązku1 Miast, fi­
nansowego poparcia, puZbawieidem 
przyrzeczony en kredytów na rozbu!" 
ćowę miast, zmniejszeniem normał 
ndah dochodów miast w ciągu roku 
budżetowego przyl równoczesnem 
przerzuceniu! na samorządy nowych 
ciężarów —  Zarząd Zwjązku Miast 
nie uznał za stosowtie rozwinąć na 
zieździe poważnej dyskusji nad te- 
mi sprawami, wobec powyższego 
domagają się zwołania w tyjdi spra­
wach
1 nadżwyczajn^o ZjaŹdW 

Związki*
nie dalej njź w  okresie dwumiesięcz- 
m jm " . i - f J 
Do oświadczenja powyższego przy 

łączył się szereg1 delegatów z innych 
ugrupowań.

Pod presją tego oświadczenia nad 
referatem p. Ilskiegc wywiązała ' się 
poważna debata, w której odzwiercia- 
dlona została tragrdja miast nołskich, 
spowodowana celową polityką niszczę 
nia samorządów.

W  debacie podkreślono iż • najcha- 
rakteryśtyczniejszem sprawdzianem o- 
betnego stosunku Rządu do .samorzą­
dów jest fakt iż ? ramienia Rządh! na 
zjeździe obecny1 był tylko dyr. dep.

Proces dra Tuki, oskarżonego o 
zdradę stanu odbyw ający się w rtfa- 
tislaw ie, dobiega końca. <' j

Onćgdaj w ygłosił prokurator w iel­
ką mowę oskarżycielską, w k tórej ipof- 
w ołując się na orzeczenia ekspertów  
wojskowych, ośw iadczył, że akcja T u­
ki zm ierzała do tego, by na wypadek 
mobilizacji powstrzymać na SłoWa- 
czyźnie pochód armji czechosłowac­
kiej przez kilka dni, dopóki niejzm o- 
bilizuje się arm ja w ig ierska, me po- 
siadająca rezerw. W tym celu miano 
rozbroić żandarm erję, wysadzić m o­
sty — krótko mówiąc — chciano zy­
skać na czasie, by tymczasem regu­
larne formacje w ęgierskie zdołały 
wkroczyć na SJowaezyziię. Celem pod­
ziemnej organizacji dra Tuki było — 
w edług prokuratora — zrewolucjoni­
zowanie ludności i przyłączenie Sło>- 
waczyzny dó W ęgier. Bv tego dopiąć, 
Tuka ' i

xj.\rzyinicrzyi się-< ze śtnietrią i 
ajabłem .

— Lecz panie profesorze — mówdł

sam. p. Strzelecki, nodcz.as gdy o a we 
niej na zjazd Drzybywali ministrowie 
i szereg wyższych urzędników.

Tow. Ziemięcki w obszermjjm przć~ 
mówrjen;u wystąpił przeciwko obniża" 
niu autorytetu i znaczenia Związku 
Mjast przez urządzanie parodji zjazdu

Intencja organizatorów, by. wywołać 
wrażenie „pokojowej sielanki", w  cza­
sie, gdg samorządy znajdują się u pro­
gu katastrofy bądź są brutalnie nisz­
czone —  zasługuje na potępienie.

Dalej iow. Ziemięck. wskazał na 
ignorowanje przez Rząd finansowyfch 
postulatów samorządu, na faktu

w p ro w a d z a n ia  k o m isa rzu  w h te w  
lumczasowej ustawie,

podkreślając k o n ieczn o ść  pod jęcia  akcjj 
obronne). \

W  dyskusji zabierali głos międźu
innymi MW tow  : Arciszewski, Uziem" 
bło (Radom), Lew, wicerprezes Bo- 
"zącki i inni. i • .

Wobec nieprzeprowadzenia weryf ka~ 
cji mandatów —  głosowanie rezoluicji 
było niemożliwe, niewątpliwie jednak 
zmusi ona Zarząd Zwjązku Mmst do 
podporządkowania się woli olbrzymiej 
większości reprezentantów same • ządu 
miejskiego i zwołania nadzwycza nego 
Zjazdu, na którym zdecydowana zo~ 
stan je akcja w  obronie zagrożonego 

, samorządu miast poiśkich,

prokurator — nasza republika jest 
mtpdiai i jiia dość sił, by tę rewolucję 
uniem ożP.w ić! Nasza republika jest hi 
storyczną koniecznością, jak to  pan 
sain tu ta j  powiedział, ale tej p raw ­
dzie zaprzeczał w łaśnie iprni i (pańscy 
przyjaciele na W ęgrzech.

O godz. 7 wieczorem przew odni­
czący przerw ał rozprawię — a tern- 
samem m owę prokuratora — od­
raczając jej dalszy c iąg  do dnia na­
stępnego.

REWizjE 1 aresztowania w księ- 
yarni „Rsiożka**.

W ARSZAW A, 19. września (AW ). 
Policja dokonała rewizji w spółdzielni 
„Książka*^ przy ul. Kmczcj 26. Rc- 
wuzja wykazała, iż znajdow ały się 
tam znaczne ilości m aterjałów  Mopru 
W  rece policji w padła duża il-cśi wy- 
daw n.ctw a „N owy P rzegląa L Poli­
cja aresztow ała kierow nika księgarni 
O strow skiego oraz szereg innych o- 
sób.

Proces dr. Tuki.



Zborowy zamach na kandydata
na prezydenta Meksyku.

Oddano 100 strzałów. —  2 zabitych, 15 rannych.
PARYŻ, 19. 9. (PA T.). Chicago
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Tribune donosi z Meksyku, iż na 
kandydata na prezydenta M eksyku 
VascenzoIIesa dononano zbiorow ego 
zamachu. Dano do niego około 1 0 0  
strzałów  rewolwerowych. Dwie oso­
by z otoczenia Vascenzolleka zostały 
zabite, a około 1 5 osób odniosło  rany,

Vasconcellos cudem wyszedł z za­
machu cało.

Zamach' został dokonany w chw iii, 
gdy Vasconcellos zjaw ił się na bal­
konie swego hotelu , zam ierzając wy-

SZTOK HO LM , 19. 9. (P A T ). Jak 
wiadomo? corocznie S-ma część ogól­
nej liczby deputowanych do I-szej 
Izby Riksdagu ustępuje i zastępow a­
na jes t przez nowe siły, tak, że czas 
trw ania m andatu wynos ośm lat. W 
roku bieżącym odbyły się w ybory W 
okręgach miasta Stokholm u i Aelfs- 
berg  Taon. W  Stokholmie wybranych 
zostało czterech konserw atystów , 1 
liberał, 5 socjal-dem okratów i 1 ko­
m unista. W okręgu \e lfsb c rg  wy­
brano 4 konserw atystów , 1 agratjT- 
aza, 1 ludowca i 2 socjal-dem okra­
tów,
i STO KHO LM , 19. 9. ,(PAT.). Po 

odbytych ostatnio wyborach częściom 
wychj i [wyborach uzupełń1 jących, no'

35 kraju I "t świata.
Kronika teleorafEczna.

JAVO\Y. Uropzy?lo£$fźal>>żcnili ‘k a m ie n ia  
w ęgielnego, sp ó łd z ie ln i b u d o w la n e j >u!rzę- 
t in ik ó w  B a n k u  Gospl. K raj. w c L w o w ie , 
o d b ęd zie  s i ę  w  n ied z ie lę , 22. 1). ni. o godź.
11.30 n a  te re n ie ' ,,FiIipó\Vk'a“ fdo jiizd  ni. 
Z id o n ąA  N a te re n ie  ty m  s ia n ie  27 do m ó w  
m ie sz k a ln y c h . Je sz cz e  w  ro k u  b ież . s ta ­
n ą ć  o n e  m a ją  ipbd d a c h e m , a w  r. 1930 
b ęd ą  gotow e.

W A R SZA W  A. W  sob o tę  W yjeżdża dó  
B e rlin a  delegacja  p a r la m e n ta rz y s tó w  p o l­
sk ic h  w  ilo ści jStt osób  Iptod p rz ew o d n ic tw em  
Ijjos. to w . d ra . D iam ancia.

W ił .N O  /  d n iem  27. b, m . u p ły w a  te r ­
m in  w y s ied len ia  ly /h  w szy s tk ich ' c u d z o ­
z iem ców , k tó rz y  n ie  u z y sk a ją  Ip rzedhtóe- 
n ia  p ra w a  p o b y tu . Z W itrila i ok o licy  w y­
sied lo n y ch  m a  b y ć  o k o ło  100 o b c o k ia jo w -
1CÓW "i 1 1- \ J/l

GDYNI \. 17. b. m . w y ład o w an o  zc s ta t­
ku  Iprcphr Jo a c h im a  L elew ela , p rzew iez io ­
n e  do k r a ju  n a  k o sz t rządki1 Rzpilitej.

P ro flhy  zn ak o m iteg o  u czo n eg o  i d'ział i- 
uza ipirzybędą do W iln a  20 lub  21 b. m. 
i z ło ż o n e -.zo s ta n ą  w k a p lic y  B ożego  .Cia­
ła , »*ż do  d n ia  u roczystego  plogrzehu1, k tó ­
ry  o d b ęd zie  s ię  ® p a źd z ie rn ik a .

L O N B Y N . W ed łu g  w iadom ości z  M an - 
d z u rji  w o jsk a  c h iń s k ie  p irzygotow ują się  
d o  d łu g o trw a łe j k u m p a n ji  z im ow ej.

głosić mowę przedwyborczą do tłu ­
mów publiczności W śród tłum u znaj­
dowali się również przeciwnicy po­
lityczni Vasconcellosa, i na dany znak 
otworzyli ogień z rew olw erów  do 
mówcy. W śród publiczności pow stała 
olbrzymia panika. P rzybył natych­
miast oddział wojskoWy, który jed­
nak nie zdołał u jąć sprawców za­
machu. W  mieście ogłoszono stan 
oblężenia i dokonano licznych are­
sztowań.

wa picr\Vjs*za izba Riksdagu posiada 
skład następujący: 49 konserw aty­
stów, 17 agrarjuszy ,,j23  ludowfców, 
1 niezależny o 'tendcncjJtćh liberal­
nych, 52 sorjal-dem okratów , 7 libe­
rałów  i 2 komunistów.

ŁODŻ, 19. 9. (AW). Na posiedzeniu 
zarządu klasowego Zw. włókniarz;.! i r  
stalono termin tegorocznego zjazdu na 
22. i 25. b. m. do Bielska. Na zjeżdzie 
'poruszony będzie cały szereg sp-aw 
związanych1 z sytuacją w Iprzemyśte Włó 
Menniczym oraz omawiany postulat

WARSZAWA. 19. 9 (tel. wh). Kie­
rownicy BBS.^zorganjzowali" przed k T  
koma tygodniami odezwę w jspraww ob­
chodu dwudziestej piątej rocznicy po­
czątku walki zbrojnej proletariatu tpol- 
skiego jpęzeciwko caratowi.

Pod tą odezwą zamieszczono sze-eg 
podpisów; njcktóre z nich były zamie­
szczone bez zgody osób zainteresowa­
nych

Obok tyicb nazwisk znajduje się na­
zwisko W alentego Lucjana Wojakow- 
skiego, dzisiaj płrzywódlcy BBS w Ra­
domiu { 1

Ten W ojakowski był istotnie skaza­
ny na śmierć w r. 1908, ale nie za 
żadną „politykę", jeno za zabójstwo 
z pobudek osobistych Kazimierza Ko­
perskiego, właściciela folwarku we wsi 
Taraś Ziemi Radomskiej. Karę śmietci 
zamieniono mu później na beztermino­
wą katorgę Żadnych danych o rewolu­
cyjnej działalności politycznej W i n ­
kowskiego niema.

Przid przesileniem rządowem
vf Egipcie.

W IED EŃ , 19. 9. (PA T.). Dzienniki 
wiedeńskie, donoszą z Londynu. T u ­
tejsza kola dobrze poinform owane o- 
czckują w najbliższym czasie prze­
silenia gabinetow ego W Egipcie. N o­
wo zamianowany angielski wysoki 
komisarz zażądał mianowicie w roz­
mowie z królem Fuadem, by w y­
bory, które m ają zadecydować o prze­
jęciu lub odrzuceniu propozycji an­
gielskich odbyły- się na podstaw ie 
bezpośredniego i tajnego p raw a wy­
borczego. Dotychczasowe wybory po ­
średnie umożliwiły władzom na wsi, 
które są zależne bod m im strestw a 
spraw  wewnętrznych, wpływ na 
wyborców. Prezydent m inistrów  i 'dy­
ktator Machmed Pasza oświadczył na­
tom iast królowi, że obsta je  przy do ­
tychczasowym system ie -wyborczym. 
Oczekuję sję^że  król będzie obstaw ał 
przy reform ie wyborczej i że wobec 
tego gabinet M achmcJ Paszy ustąpi.

zwróceniu się do rządu w sprawie roz­
szerzenia produkcji na 6 dni w tyho 
dniu. Pozatem na porządku dziennym 
znajduje się akcja podwyżkowa w prze 
rryjśłe włó wenniczi m, któjrą izwjązek 'z a ' 
mierzą podjąć na jesieni.

—o—

Ten przykład wystarczy Chyba dla o- 
ceny1 bebesowych „metod" agitacyjno-
0 rg aniz acy j nych.

My nazywamy je świactomem i bez~ 
czelnem oszukiwaniem opinji publicz­
nej.

tam— mmm o—

P o s e ls tw a  jio is k o  a n g i c i S K i e  
m a ją  b y ć  a m b a s a d a m i.

LONDYN, 19. 9. (AW .). „D aily 
T el.“ inform uje, że pro jek t zamiany 
poselstw  polskiego w  Londynie i an­
gielskiego w W arszaw ie na am ba­
sady ma teraz lepsze szanse realizacji 
niz przed paru miesiącami.

! J!*'TO\OY55 — i ) i : l ' l ł  A IT )A \T IA 1 .

W A R SZ A W A . 19 w rześn ia . —- (A. W .) 
L isto iiO isi Jjż ie n ię żn y  C h m ie lew sk i Jan  o - 
re sz lo w a m  ,z«  d e fraudafiję  lis tó w  i (plrzdka 
zów  ęden iężne eh p rz y zn a ł, że jitż  o d  ro ­
k u  1920 , p o p e łn ia ł  n a d a ż y c ia  lego ro d z a ju ,
1 Yc su m a , k tó rą  .'„skradł i ro z trw o n i!  d o ­
c h o d z i do  30 000 zł.

—O—

Sukces socjalistów w Szwecji.

Włókniarze domagaja sio podwyżM płac.

M  bebesowcy aszuHulo opinie publiczną.
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Zamachowcy na Vargi Wsch
nie staną przed sądem doraźnym.

W A R S Z A W A .  1 9 . 9 .  ( A W ) . 'W  z w i ą  
z k u  z  p o g ł o s k a m i  j a ^ j e  u k a z a ł y 1 s i ę  w  
n k k t ó r  c h  i p i s n a c h  o  p r z e k a z a n i u  s p r a ­
w y  u c z e s t n i k ó w  z a ; n a . ' t i ó w  b o m b o w y c h  
w  c z e s j e  t e g o r o c z n y c h  T a r g ó w  W s c h .  
s ą a o w i  d o r a ź n e m u  cz ig -n n in i m i a r o d a j n e  
k o m u n i k u 'ą  A je n c j i  W s c h o d n i e , ż e  w e -

M— — — i— — i— Mi

Itroniha polityczna.
i> o i> r ;ó z .  :p :f ii :z . r / p i .i t e j .

V, YRn /A W A . P ł-a z y & m t R zeczy  p o s p o .-  
te j w y je c h a ł  w  d n iu  d z is ie js z y m  o  jjo z in ie  
r a n c  d o  W o je w ó d z tw a  XaW ofcróysHciego, i 
W ileń.sikiego.

D Y M IS JA  N V( Z. W Y R Z . A P K O W  IZ A C Y J-  
,N K i. O.

W A R S Z A W A . J a k  s ię  c to w ia tłu je  Aj.eiw.jii 
W s c h o d n ia ,  n a c z e ln ik  W y d z ia łu  A p r o w -  
zucy jn e g o  M in . Sjpr. W  ev u „  ]). S ta n is ła w  

•S z w c ib t  \> d n iu  w c z o ra js z y m  p r z e d  p o s  e -  
d z e ii ie in  k o m i t e tu  1 Bronoiniic-znego M in is t­
ró w  z g ło s ił  r e z y g n a c ję  z  z a jm o w a n e g o  ,s: a - 
n o w is .m . W e d łu g  in io rm a ic y j z k o l  m ia r o ­
d a jn y c h  re z y g n a c ja  p  S zw u lb eg o  s p o w ó -g  
d o w a n a  z o s ta ła  r o l n i c ą  z d a ń  z  c z y n n ik iu n i  
d e c y d u ją c y m i n a  tle  a k tu a ln y c h  z a g a ­
d n ie ń  tp o iity k i a p ro w iz a c y jn e j  i z b o ż o w e j. 
P .  S z w a .b e  b y ł  r e a l iz a to re m  ip b U y k i irezc rw  
z b o ż o w y c h  za  rz ą d ó w ' p ro f .  B «fa tla |8 i b y ł  
rzg em iik rtfm  in te r w e n c jo n iz m u  p a ń s tw o w e ­
g o  w  ^ d z ie d z in ie  p o l i ty k i  z b o ż o w e j. D j m is ja  
| j<. S z w a ih e g o  z o s ta ła -p r z y ję ła .  ■, ; ('

P .  D.EV I'A U D A J E  S i l i  1 )0  F R A N C J I .
W  iR S Ź  Y \\ \  P . C h a r le s  L )e v e y , d o ­

ra d c a  l in u n śo w y  R z ą d u  P o iśk ie ig o  u iddje 
.się n a  u riop] w y p o c z y n k o w y  d o  I ra n e ji . 
W i-zasrd'- n ie o b e c n o ś c i  p i C h a r le s .  . l ) c v e y a  
iu n k ie je  j*#>  Sipjelniae .b ę d z ie  z a s ię p e a  d o ­
rad cy  I b u rn so w  ego  j) R-Om ald VI Pen.

l . - T Ą E J E M E  A Y IO E P K E Z  B A N K U ' 
P O I jS K . M i  A  \ \ li K IE D O .

V, A R SZ A W  A W ic e p r e z e s  B a n k u  P o l ­
sk ie g o  M ły n a rs k i ,  u s lą p it  z e  ..sw ego s ta ­
n o w is k a  p o  j atkilatiych p ra c y . W  d u m  
w u a o r a j s ą m  z io z y l  u r z ę d o w a n ie  w  
p re z e s a  B u n m i P o ls k ie g o  W ró b le w s k ie g o  
S p ra w a  n o m in a c j i  jeg o  na-stęptay n ie  b y ła  
d o tą d  r o z p a t ry w a n a .  i '

PO A \ I;O T  M IN . Z A L E S K I  E G O .
W \K S >  A \ \  i. M in . Z a le s k i  p o w ró c i  d o  

W a rs z a w y  w  [p ie rw sz y c h  d n ia c h  p a ź d z ie r ­
n ik a .

K O N F E R E N C J A .
W i R .s Z W  P r e m . S w n a lsk i ,  o d b y ł

w c z o ra j  g o d z in n ą  k o n f e r e n c ję  z m . P . ł -  
su d s k in i .

1’O Ź A R  IV  FA B K Y C 1- W A G O N O W .
B E R L IN ’ , li), w rz e ś n ia . (A. W .)  W  B u -  

u z i: ,z y n ie  (n ie m . R a u iz e n  n a  L u ‘ż y c a c h |T w  
f o b r w e  v a g o n ó w  ..L in k e  H o f l ln a r  B u s c b -  
w eń k e  A. G. w y b u c h ł  p o ż a r  w  m o d e la r n i  
g d z ie  z n a jd o w .iO  s ię  u i iż e  i lo śc i  m a te r -  
ja łu  d rz e w n e g o . P o ż a r  ro z s z e rz a ł  s ię  ze  
za.stiy.szająic.ą s z y lm o ś c ią  i w  k ió .k im  c  a -  
s ie  o b ją ł  c a ły  ln id \ - le k .  O g ie ń  zk^jAtżMi 
o b ję  ie m  c a ła jjo  b lo k u  lu id y n k ó w  la b r y c z -  
ny tih . W e z w a n o  w s z y s .k ie  o k o l ic z n e  s t r a ­
że  p o ż a r n e ,  k .ó r e  z i o i a b  w  c z ę ś c i  o g ie ń  
z lo k a liz o w a ć  M im o  to g in a c h  y a d m in is i r a -  
c y jn y ,  m ie s z c z ą c y  b iu r a  lab ry czn fe , p o w a ­
ż n ie  u c ie r p ia ł  w s k u te k  p o ż a r u .  S lru ty  o i-  
krzj m ię .

drug nowej procedury Ika-nej obowią­
zującej na terenie zjem Rzplte, instyr 
tucję sądów dóraźnych można wpro­
wadzać tylko na podstawie specjalnej 
uchwały Rady Ministrów. Uchwała ta 
ka jednak nie została powzięta w o- 
kreślonylm terminie.

W niełasce.
MOSKWA, 19. 9. (A W .). Krążą 

pogłoski, iż s-zel' sztabu gen. armii 
czerwonej SzajtosnikoW otrzyma dy­
m isję i obejm ie stanow isko dowódcy 
moskiewskiego^ okręgu wojskowego. 
Kierownikiem sztabu g łów . ma być 
mianowany ponow nie Tuhaczewski. 
Dymisję Szaposznikpwa w iążą z o- 
statniem i wypadkami na Dal. Wsch.

S T 1 U ; Z N Y  W Y P A R E K  M O T O i Y K L IS T Y .

G R U D Z IĄ D Z . 19 . w rż e ś n i  i. (A . W .)  
W" c z a s ie  o d b y w a ją c y c h  s ię  o n e g d a j w y ś c i­
g ó w  m oloyyk 'io \vyc .h  n u  tr a s ie  Byiitgąsaftz

T o r u ń  —  G ru d z ią d z  j e d e n  z  z a w o d n i-  
Ików t a n  P re lew iicz  z ( iru a z ią c iz a , j a d ą c  z  
szyPk.ośc.ią 120 k b n .  n a  *k>dziuę, W padł 
n a  sk rę -  ie , t u ż  'pod ( i ru 'd ź ią J ż c in  n a  -dirzc- 
w'ó jw z y d ro ź n e . ( '.ięż ito  p o n u ń o n e g o  P rc io -  
w icza  w sU a ń e  l ic z iia d z ie jn y m  p rz e w ie z io n o  
d o  s z p i ta la  w  G ru d z ią d z u . M o to c y k l u le g ł 
z u u rc f iic m u .ię o z b k iu .

Policja Etiiiisk  ostrzEliwitłii 
- wbjsHa japańshiE.

TO KIO, 19. 9. (AW .). W edług  do­
niesień prasy japońskiej w czasj-e ma­
newrów wojsk japońskich w okoli­
cach Czan-CzugjJ policja chińska o- 
strzeliw ała oddziały japońskie. W ła­
dze japońskie aresztow ały dyrektora 
policji w Czan-Czung i 26 policjan­
tów. Japończycy dom agają się speł­
nienia szeregu swych żądań w związ­
ku z tym ncydentem, zaznaczając, że 
w razie gdyby podobny fakt pow tó­
rzył się raz jeszcze rozstrzelają w in­
nych na m iejscu. (

KRWAWE MANEWRY SOWlECKIE-
MOSKWA, 19. 9. Podczas ataku ga; 

zowego i bombardowania pozyfcyj nie­
przyjacielskich na manewrach w oko­
licy Boorujska, zburzone zostały pocis­
kami armatnimi cztery domy, ipyzyczem 
6 osób zostało ciężko .rannych.

—o—
N A W R Ó C E N IE  R A D K A .

M O SK W  A. 19. w rz e śn ia . (A . W .)  C e n -  
Ira tn y A k o m ite t  w y k o n a p fe z y  „so w ieck ie j Ipar- 
iji k o m u n is ty c z n e j  u'wzo lę d n i l  .p ro śb ę , K a ­
r o la  R a d k a  o in -z y w ró c e n ie  |go w  p r a w a c h  
ie,zion'l«i ipisrlji. R a d e k  p o d ju s a ł  u e k la r a -  
c.ję, \y ' k ló r e j  (p o n o w n ie  > p o tęp ii o p o z y c y j­
n e  p o g lą d y ż T r q s k ie g o  i w y r t i ł i ł  go low ośćG i 
b e z w z g lę d n e g o  p o d p o r z ą d k o w y w a n iu  s :ę  
w s z y s lk iin  w s k a z ó w k o m  i ż ą d u m o n i ' c e n -  
iru ln e g o  k o m ite lu  p u r l ji .

Si? Falpstynie wzniapja ąnastroje antpngielskiE
JEROZOLIMA, 19 9. (AW). Nastroje 

rntyangieĄ.Ge wśród luiności arabskiej 
przybiąrają rozmiary, które poczynają 
niepokoić władze brytyjskie. Początko­
wo prasa arabska sta-aba się w orrta- 
wianju wypadków palestynsKich utrzy­
mać ściśle na płaszczyźnie konfliktu 
ąrabsAo-żydowskjego. Od kikunastu je­
dnak dni poczynają pojawiać s ię  coraz 
liczniejsze głosy, nawołujące ludność a- 
ra D s k ą  do bojkotu Anglików Hasło poj- 
kotu rzuca się w m asj a.rabs.tie zamie­
szkujące inne części Malej Azji poza 
P a le s ty n ą .  . - Ą .

Źyc.c jeszcze nien&rmalne.
LONDYN, 19 9. (AW). ,Mimo, żc 

w cajej Palestynie panuje względny spo­
kój, ‘żyieje nie wrocilo jeszcze do nor­
malnego koryta. P-zedewszystkiem oo- 
tycnczas ludność żydowska nie pow ró­
ciła do kolonij wiejskich, które w czę­
ści zostaJyr spalone przez Arabów, wo- 
bm czego pola leżą odłogiem. Również 
Hebron nie przybrał jeszcze swojej po­
przedniej postaci. Wiele domów w tej 
dzielnicy świeci pustkami.

Debaty rozbrojeniowe w Genewie.
G E N E W  A. 19. t r z e ś n i a .  (.P a t.)  3 -e iu  

ro z b ro je n io w tU  'kom i.śja- Z g io m a d z e n ia  L ig i 
N a ro d ó w  ro z jlo o z ę la  d ź is  w ie lk ą  d ć b a lę  
ro z l) ro j t‘Tiiow ą. .

J d e rw s z y  z a l i r a t  '-j^las d e le g a l an jric li.k i 
lo rd  Cqcal, k t ó n  .slwieuNtził, ż e  d o ly r lio z a s  
n ie ' o s ią g n ie lo  żac ln eg o  is to ln ag d " ' p o s tę p u  
w  d z ie d z in ie  r o z b ro jc u f t ,  z a ró w n o  111  lą ­
d z ie , ja k  n a  m o r z i J - i  w  p ijw ie lr / .u 1, poje.iem  
w  d łu g im  w y w o d z ie  -u z a sa d n ia !  za iń -o jio n o -  
w a n ą  p r z e z  n elegay .ję  a n g ie ls k ą  r e z o lu c ję ,  
któ-ra d o m a g a  s ię  p o n o w n e g o  ro z w iiź ę n .a  
j t r o je k tu  w  s p r a w ie  r o z b io je n ia .

D e le g a t  f r a n c u s k i  M a sa ig ii o św ia d c z y  1, 
ż c  p r z y ję c ie  r e z o lu c j i  a n g ie ls k ie j  j i r a w d o -  
p o d o b n ie  s p o w o d o w a ło b y "  z a i o k i  -w p r a ­

c a c h  j> rz \{> o lo \\a (» e j k o m is j i  r o z b ro je n io ­
w ej-

N ie m ie c k i  d e ic g a t i i r a b ia  B e rn .sd o rf , kló- 
ry  w  z d e c y d o w a n y  sijkiśób p o j i ie ra ł  r e ­
z o lu c ję  a n g ie ls k ą . " 'o św iadez .\ ł. ż e*  N ie n v  
icy n ig d y  n ie  z a d o w o lą  s ię  d ó ly c h r z a s o w rn  
w y n ik ie m  k o n t is j i  ro z lm o je n io w c j  P
i s ia n o w c z o  d o m a g a ł s ię  re w iz ji  z  p o p r z e ­
d n io  j io w z ię ty p h  u c h w a ł , p r z y c z c m  je s t  o- 
b o ję in e . c z y -  m ia to l iy j to  nasląjplić n a  n ro p o - 
n o w a n e j  k ó n ic re iM  ji  lo z in -o je n io w e j. czy le: 
n a  k o m is j i  r o z b ro je n io w e j.

D e le g a c i W io c h  i J a p o n j i  p r z y łą c z y ł  
s ię  d o  s l a n o \ ’is i ia  w y ra ż o n e g o  p r z e z  a e ie  
g a la  f ra n c u s k ie g o .
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Pod orogierz opinii publicznej.
Związek Strzelecki rozbijacką bojówką.

Po ostatniej akcji i racowników 
gminnych z Kom isarjatem  m. Lwo­
wa zawyła ze wściekłości prasa g a ­
dzinowa w rodzaju „D ziennika Lwow­
skiego"5 i ,,S łow a" m iotając obelgi 
godne ich zwyczaju \v stronę tych 
wszystkich, którzy nie chcą być zdraj­
cami robotników  i iść na wodzy Smu­
likowskiej, Szmalów czy też Maj- 
baumów. Jad nienawiści ogarnął tych 
gadów , że mimo szalonej agitacji i 
rozpijaniu wyrzutków społeczeństw a, 
nie odniosło to wszystko najm niej­
szego skutku. Robotnicy gminni zrze­
szeni od 11-tu lat w swym Związku 
wiedzą zb y t dobrze kim są ci tw ór­
cy z Frakcji tem bardziej, gdy widzą, 
że wszyscy ci, których robotnicy w y­
kluczyli ze swych szeregów , stanęli 
do pijackiej roboty  w B. B. S.. P ra­
cownicy gminni pam iętają, kiedy na 
zgromadzeniu wyborczem db  Kasy 
Chorych H ipko-w arjat (Zakrzewski) 
przyszedł z 'is tą  wyborczą naw ołując 
do1 zw alczania i Wyrzucenia jakozdraj 
ców Kiszki, Danilewicza, M azura, Syp 
niewslęiego i Kozaka. Dziś ten sam 
m entekaptus idzie ręka w rękę z Da­
nilewiczem' i K iszką i g łosi, że to  są 
prawdziw i zastępcy i obrońcy (ale 
wyrobu Baczę wski ego).

W ierzym y szczerze, że żal serca 
* ściską tak p. Szmalowi jakf i (p. Smu­

likowskiej, że g łow y rozb: iaja o 
Związek, — i (zrobić nic nie mogą... 
ale trudno. Smulikowską uw ażał za­
wsze Związek jako piastunkę dzieci 
i z Piemi bardzo ładnie um iała się b a ­
wić, lecz na zastępczynię klasy ro b o t­
niczej nie dorosła jeszcze! To nie 
jest elem entarz dla dzieci. D latego 
też cała ta spółka widząc sw ą bez­
silność robi wielką wrzawę (styl 
krzykaczy) rozpisując się szeroko' w 
„P rzedśw icie", co oni to  z ro b ili1

Ale k to ?
Czy Szmal ze Smulikowską, czy 

może

D a m iew kz  z  K iszką,
który p r/ez 7 dni był praw ie bezprzy- 
tomny, czy może H oltzm an z Moze- 
rem, którzy nie wiedzą jeszcze k tó ­
rędy chodzić (bo dopiero co w stąpili 
do  Zakładów ). Bujdy, które p iszą są 
godne śm iediu i tylko smrcchu, bez­
silność i g łup ia  złość przem aw ia z 
tych m ądrych artykułów , — godne 
są one politow am a...

G dyby ci ludzie (o ile ich można 
zaliczyć do ludzi) m ieli boda. krztę 
w stydu i godności ludzkiej nie w y­
staw ialiby sobie takiego św iadectw a 
ubóstwa.

Pracownicy gminni rozum ieją, że 
Związek stoi na przeszkodzie Komi­
sariatow i, jakoteż wszystkim przed­

siębiorstw om , począwszy od nagania­
cza, któryby chciał na krzywdzie naj­
biedniejszych wybijać się na wyżyny, 
D latego też wyczuli pracownicy, że 
w roku 1928, kiedy Związek w niósł 
m em orjał do Komisarza Rządu, za­
częto tworzyć strzelców  w Z akła­
dach Elektrycznych. O rganizatorem  
był wówczas „adm inistrator". Uzię­
bło. Pracownicy widząc ten zamach 
rozpoczęli kampaiiję przeciw Uzię- 
b le i

i
U ziębło poszedł w odstaw kę.

Jednak wszczepioną raz zarazę p róbu­
je rozszerzać p. Furowicz. W ynika z 
tego , że p. Furowicz chce się  odp ła­
cić w ten sposób Uzięble za awans 
a może ściśle w ypełnia rozkazy, a l­
bowiem Uziębło by ł kapitanem , kie­
dy p. Furowicz tylko porucznikiem.

Faktem jest, że Zw iązek przew idy­
wał niecną robotę w tw orzeniu strzel­
ców — z której to  bojów k stw orzo­
no- obecnie Frakcję. Dziś publicznie 
się mówi, że wcielano do M. Z. E. 
przez p. Szmala rozbijaczy za w ia­
domością Dyrekcji, jedynie w tym 
celu, ażeby tworzyć bojówki dla roz­
bicia pracowników. Fakta te w yśw ie­
tliły  się obecnie zupełnie, kiedy w i­
działo się publicznie, jak Z akłady 
zw alniały rozbijaczy z pracy; ściąga­
no wozy do remizy byle tylko przyjść 
z pomocą zdrajcom i ułatw ić im na­
rady z p. Furowiczcm. Korzystając 
z tej placówki Sm ulikowska i spółką 
robili już wielkie plany, — jednak z 
marnym wynikiem. Skom prom itowali 
się tylko, począwszy old Komisarza 
Nadolskiego a skończywszy na Furo- 
wiczi’ przez Konferencję z wyrzutka-

W  W arszawie w mieszkaniu przy 
ul. Leszno .rozegtrał się on ego, j krw a­
wy1 dramat .rodzinny, spowodowany za­
targiem o mieszkanie.

W  matem mieszkanku, składaiącetn 
się z pokoju i kuchni, gnieździły się 
dwje rodzimy : muraj-z Gortat ,a żo­
ną synek i teściow a .oraz siostra je­
go, wdowa pasfewiczowa z synem, sy­
nową i dwjema córkami.

Między .rodzeństwem wynikały jed­
nak ciągłe zatargi i 'kłótnie- Pasiewr 
czowa wyprowadziła się z pokoju i 
zamieszkała w kuchni. Mimo to, zatar 
gi nie ustawały i Gortat różnemi spo­
sobami starał się wykurzyć sicśfcrę z 
lokalu i wreszcie podał sprawę do 
sądu o eksmisję Pusiewiczowej Spra­
w a miała odbyle się w czwartek, tj. 
19. b. m. Tymczasem onegdaj Gortat, 
'Powórciwszy z piruci1 do domu1 wszcząi

mi snofeczeństwa, z którym; żaden 
pracownik nie chce mówić.

Prw.ownicy iijni w swą silę
i ze  spokojem  śledzą co dalej będzie, 
wierząc, że każdy a tak  zdolni są o- 
deprzeć. Nie dziwnym im jest atak 
rozhijacko - polityczny frakcji, lecz 
dziwnem się w ydaje mieszanie się w 
tą spraw ę inspektora Furowicza, kiu- 
ry  poucza kontrolorów  (rek ru tu ją­
cych się z konduktorów ), że me Wy­
pada im prowadzić zażyłych stosun­
ków z podw ładnym i, choć o tern p i­
sze naw et instrukcja służoow a. Jak 
jednak w ygląda ten sam inspektor, 
który wiecznie konferuje z tą  bandą 
pijacką, natom iast blizcy p. Furow i­
cza wodzą się z tymi osobnikam i pod 
ram ię od knajpy do knajpy. Pan Fu­
rowicz winien siedzieć sp o K o jn ie  
przy swych czynnościach, przecież 
niedaw no otrzym ał ten kaw ałek chle- 
ba, niechajże go szanuje, ażeby nie 
musiał pójść w ślady Uziębły. Nieci, 
nas nie zmusza do poświęcenia mu 
stałej rubryki w prasie.

W edle najbardzie; autentycznych 
informacji, zakładany w elektrow n' 
Z.wiązek Strzelecki imał na celu wy- 
tą fzn ie  rozbijanie Związku zawoooWe- 
go. Tę bojówkę organizow ali Szmal, 
Furowicz i Uziębło przy czynnem 
w spółdziałaniu dyr. Dziewońskiego.

Dawano organizatorom  pieniądze, 
po 300 zL, próbow ano wysłać dele­
gację do kom. Nadolskiego z łżą da­
niem usun.ęcia tow. H offm ana z za­
kładów miejskich.

Szmal dyrygow ał p ijaną f ra k c ją  w  
czasie ostatn iej akcji, aby złamać 
strajk.

Gała ta obecnie zdemaskowana ro ­
bota i (kosztowna strateg ja  rozbiła się 
w puch wobec zdecydowanej i s o li­
darnej postaw y pracow ników . Po 
rozbijaczaeh zostało tylko trochę 
smrodu. Ale atm osfera się oczyszcza.

awnaturę. W  pewnej chwiii wybiegi z 
pokoju uzbrojoną w rew olw e^para- 
bellum“ i

ro zp o z cą l s trze lan in ę ,

biorąc na cel najpierw sw ą siost-ę, Pa- 
siewiczową. Gdy Pasiewiczowa trafio­
ną dwukrotnie w klatkę piersiową zwa 
ljła się na podłogę. Gortat skierowat 
lufę w stronę syna postrzelonej, W a­
cława, 'którego zranił ciężko (w pie~ś. 
Gdy: i ten zwalił się z nog, szaleniec 
strzeljł do goszczagei u PasiewłrzowiP: 
47-letrnej Eleonory Stefańskiej, k t  irą 
zranjł w policzek. ;

Po 'kilku minutach zbrodniarz opa­
miętał się: wbiegłszy do .swego po­
koju, usiłował wyskoczyć przez okno. 
Zamiary te udaremnjla zaala-mowjana 
policja, która szaleńca obezwładniła 1 i 
odprowadziła do 3-go komisąrjatn.

Mizeria mii kanim - prim p krwawej zbrodni
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Co piszą inni?
„Słow o P o lsk ie"  w ytykało prasie 

endeckiej, że atakuje sw ego  b y łego» 
w spółpracow nika, osłav i on ego Boi. 
Z ielińskiego, z łaski Ochmana, kom i­
sarza kasv chorych, w  N adw ornej, 
Na to  „LW OW SKI K URJER P O R ."  
odpowiada w sposób dosadny:

N ie iprzeczjnny. W  o b o z ie  n a ro d o ­
wym. by li ró ż n i lu dzie . J e s i  to n ie ­
śm ie r te ln ą  z as łu g ą  „ sa n a c ji” , żc  o -  
iczyściła w szy stk ie  obozy  p o lity c zn e  
z w ypędków . k tó re  z n a laz ły  je j  ż y ­
c z liw y  p ro te k to ra t.

A le je ś li s ię  ju ż  m a m y  ru m ie n ić , to 
' m a m y  do  tego z n aczn ie  p o w a żn ie jsze  

tpTZ 'czyn5. R u m ie n ie c  \v s t \d j)  o b lew a  
n a s  ip rzedew szystk iem  d la teg o . że  o -  
k azy \ a liśm y  tak  d łu g o  wz <lęicl|y i k o -  

I rz y s ta liśm y  z u s łu g  (pi. M eib au m a, n a ­
cze ln eg o  re d ak to ra  „S ł. P o l .‘ B o su ­
m a  p ien ięd zy , c\o do  kLóryeh p ra sa  s o -  
c ja lis ly c zn a  s taw ia  z a rz u ty  p i Z ie liń ­
sk ie m u , s ięg a  ty lk o  n iezn aczn e j czę ­
ści te j k w o ty , ja k ą  w a rta  je s t p o ło w a  
„ S ło w a  P o lsk ie g o ” p o d s tę p n ie  i b e z - 

I p ra w n ie  zab ra n a  p rzez  p. M ejb au m a.
1 to jest p rz y cz y n a , dla której rumie­
nimy się do tej pory 

Podajem y w yjątek  z wypocin móz­
gowych jakiegoś ,.Aes"> które to le­
ruje na swych łamach „D Z IE N N IK  
LW O W SK I", aby pokazać naszym 
czytelnikom, jakiego gatunku pokar­
mem raczy swych odbiorców prasa 
sanacy jna:

W ra c a ją c  d o  d e m o n s tr a c j i  .se jm o ­
w y c h  n ie ro b ó w , z a z n a c z y ć  n a ie ż y ,  
ż c  d la  s z e rs z e g o  o g ó łu  siyołeieaeństW a 
n ic  b y ła  o n a  w o la  n ie s p o d z ia n k ą  1- 
s lo n ie  cze .-o ż  m o ż n a  b j  ło  S p o d z ie w a ć  
s ię  p o  o p o z y c y jn e j  w ię k s z o śc i  s e jm o ­
w e j, gety r z ą d  w y s tą p ił  z  p r o je k te m  
n a r a d y  n a d  u s p r a w n ia n ie m  p r a c  b 1- 
c iż e to w y rh  ?

By o b r a d o w a ć  n a d 1 u le ; s z S t te m  
jm e to d y  p r a c y ,  trz e b a  p r z o d e w s  ;y -  
silk ierr m ie ć  c h ę ć  d'o p r a c y  i z r o z u m ie ­
n ie  (jej jpCuCagi i z n itc z e n ia

My zaś dodajem y, by m ądrze pisao 
trzeba mieć rozum v gloiwjie a z tern 
u p. Aes bardzo krucno.

Pismu amerykańskie donoszą z Al­
ta n y :  1

Gub. Roosev elt ułaskawił skazane­
go na krzesło elćktryiczne, 24-ktnja­
go Milton Harjssa z Buffalo, który1 za­
mordował sw ą narzeczoną, Louise Fri- 
day w Buffalo. Zbrodnia ta była fi­
nałem tragicznych przejść i prześla­
dowań losu. Harris stracił ojca w krót­
ce porem matka jego straciła wszyst­
ko, co miała; Harris własną pracą nad 
sity utrzymywał matkę i rodzeństwo, 
borykając się z nędzą, w n ałz ie£ ize  
przyjdą przecież lepsze czasy i bę­
dzie mógł poślubić sw ą ukochaną Gdy 
ta  zerwała narzeczenstwo, ogarnęła go

Sejm  je s t ro z d ra ż n io n y , o p a n o w an y  
n a m ię tn o śc ia m i żej sw o je j i z rz ą d u  
w iny , — a a tm o sfe ra  n a ła d o w a n y  o -  
IpozYcyjną e lek try czn o śc ią . — is tn ie ­
je  m o ż e  m o żn o ść  (p rzeprow adzen ia  
b u d zeL i i re fo rm y  us';ro |.v  7  m n y m  
se jm em , 83e to  lego są  ipiolrzebne 
n o w e  w ybory B y łab y  to d 'C |yzja iwie!-; 
fidiej i zasad n icze j w ag i; ja n ik ł ó e fc .a j 
w P o lsc e  n ic  jast w  s tan ie  zaręczyć  
icz' rząd  n a  lak  w a ż n ą  decyzję  ją s l 
doistaleicznie (p rzygotow any? I d la te ­
go sy tu a c ja  p b lity c zn a  w P o lsc e  jes t 
n ie ja sn a .

Sądzimy, że sanacja nie jest na 
taką decyzję przygotow ana W zięte 
na kaw ał przy ostatnich w yborach do 
sejmu społeczeństwo nie pójdzie już 
za nią. Cnlop fpęuzi od  Ciebie „bezpato 
ty jn ików " jak ujabła, robotnik ma 
dość „przystorjady", a inteligencja 
ca!ej blagi sanacyjnej.

W  takich warunkach rzeczywiście 
trudno się zdecydować na przegrane 
napew no wybory.

NOWY JORK. W ielka katastrofa 
wlydarzyia się tu  w dzjelnacy żydow­
skiej. W jednej z (synagog 'w czasie wy- 
świKiania hlmu religijnego, zawalił się 
•balKon, przepełniony dziećmi. W y­
buchła w jkka .panika. Piętnaście dzieci 
odniosło ciężkie obrażenia.

Ostatni lot Zeppelina naokoło św ia­
ta Wykazał, żc w komunikacji [powietrz 
iKj Zeppeliny odegrać mogą wielką 
rolę. W  przeciwstawieniu do aeropla­
nów posiadają Zeippeling tę dogod­
ność, że mimo zepsucia się pparatu 
rnogą drugo unosić się w powietrzu. 
W  razie burzy1 Zeppelin może dżialal-

! rozpacz, granicząca z szalem. \
Największy wpływ na decyzję guber 

natora, która urat iwala Harrisa od 
zbliżającej się egzekucji, miała

p re jb a  maiki zamordowanej dziew
Cizgtiy, jej ojca, dwtkh biraa i 1 

dwóDh s ’óstr.
Motywowali oni svve wstawiennictwo 
tern, że w strasznym czynie Harusa 
„było więcej nieszczęścia, niż zbrodni”. 
Dodać należy, żc Harris ipod wpływem 
dbpresi nerwowej, w jaką wtrąciły go 
n ifo w o d zeriia  ; ;ciowe zaczął pić i 
popełni! zcrodnię w pijackim szale.

—o —

„Dobrobyt" Sfanorc Zjedn.
Ponad 100.000 bezdomnych 

dziewcząt,,
Jak mało uzasadnioną jest legenda

0 powszechnym dobrobycie W' Sta­
nach Zjednoczonych, najlepszym  do­
wodem może być fakt, że \v, sarrwrn 
tylko Chicago, w ediug danych ogło­
szonych przez tam tejsze stow arzysze- 
uie społeczne, 117.000 dziewcząt, pra 
cujących zawodowo nie posiada w ła­
snych mieszkań i gnieździ się w naj­
bardziej ni jodpowiednilch lokalach 
„kątem",: gdyż przeciętny ich zarobek 
tygodniow y nie pozwala im na w yna­
jęcie odpow iedniego mieszkania.

Jest rzeczą oczywistą — tw ierdzą 
autorzy tej zastraszającej statystyki 
— że te stokilkanaście tysięcy mło­
d y ch  dziewcząt, pracujących ciężko 
na sww utrzym anie i nieposiadającycti 
w łasnego mieszkania, narażone jest 
na dem oralizację otoczenia, choroby
1 upadek, rzucający je w odm ęt zbro­
dni. ' < i

NOWY JORK. Po katastrofie w1 dziel 
m ą, żydowskiej wydarzyła się tu dru­
g a  katastrofa z dzpćmj w drugiej dz,el- 
nicjj;. Mi ano w,cle podczas przedstawię 
nia. w szkole ktoś krziyknąl, że się 
p a1 i. Powstała wielka panika. W cza­
sie icnaosu 5 dzieict zostało zadhszo- 
nych.

ność swych aparatów zmniejszyć, a 
przez odpowjedńje obciążenie, pozwo­
lić swóbodnie falować im w po­
wietrzu.

Amerykańskie towarzystwo .„Union 
Cąrbide and carbonce", które zao p a­
trywało Zcpoelin w gaz do (opalenia, 
przedłoztyło rachunek za poorany gaz 
od chwili startowania balonu1 w  La 
kehurst. W  Lakehurst dostarczono gazu 
za 4.000 dolarów, za (podobną kw o­
tę za'adowano do batonu gaz w F ric- 
drichshafen. W Tokio załadowano za 
2.500, zaś w Los Angeles za 1.300 
dolarów. Razem zużiyto gazu za 11.800 
dolarów. Pozatem inne koszta wyniosły 
9.00;Ę doląrów. Balon przebył 20.000 
mit atiyjelsmch, czyli wudatk: na jeaną 
mjlę angjdską wynoszą 1 ool. Przy 
kalkulowaniu przyszłych bjletów ja z ­
dy Zeppelinami, towarzystwa lotnicze 
L-ędą musiały aoliczyć zużycie się a p a ­
ratu, - koszta ubezpieczenia balonu, łu­
dź. i t. li1-

N jew^domo ty k o  czy przy masowej 
nons.imc.i, cm y będą równje njrfkjg

„C Z A S" pisze na tem at sytuacji 
w ew nętrzne j: i

„Więcej nieszczęścia niż zbrodni1*.

Dzieci w  objęciach  śm ierci.

Koszta lotu „Zeppelina" naołsoło świata.
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Życi< Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia,

(Telef, od naszego korespondenta).

Dezercja BBS.
Pisaliśm y ju ż  o likwrjdiacji BBS., ,któ 

rej resztki w pływ ów znikły po nie­
słychanej kom promitacji w „Limam> 
\vej“  i w rządach w Kasie- chorych.

Konior, ten który pierw szy został 
w ynajęty do stworzenia BBS., kiedy 
nie mial już komu i łza po służyć — 
porzucił niewdzięczny Borysław 
wyjechał szukać nowego żeru w Ra­
domiu.

O bawiając się zajęcia przez niezli­
czoną ilość dłużników swych rzeczy 
puścił pogłoskę, że wyjeżdża tylko na 
miesiąc. Chyba dłużnicy nie dadzą się 
kiwnąć. W  każdym razie macher B. 
B. S-u źle skończył karjerę w 'Bo­
rysławiu.

Dezercja Koniora z B. B. S. jest 
jeszcze jednym dowodem, że o rgan i­
zacja ta nic ma żadnych widoków u- 
trzymania się.

Pozostał jeszcze Srulko, który po 
Koniorze odziedziczył stolec. Bohun 
wyjechał do Francji — dokąd Srulko 
wyjedzie, niewiadomo.

Tow. Haluch Franciszek

pztoneik Z a rz ąd u  G łów nego  i O kręjgow y S e ­
k re ta rz  Z w iązku  G ó rn ik ó w  - (B o ry s ła w 1).

Bu k  hanalhacji w  Tpushawcu 
powodem tytusu.

Truskawiec.
Za stosunki w T rusk(awęu o d p o ­

wiedzialny jest p. Jarosz jako gospo­
darz sw ojego podwórka. W  poprzed­
nich dwu korespondencjach, podaw a­
liśmy pod pręgierz op in ji publicznej 
szereg niedom agań, z których naj- 
skancialiczniejszy jest brak w  luksu­
sowym Truskaweu... kanalizacji. — 
.Wszelkie nieczystości ludzkie i zwie­
rzęce — wpuszczają Właściciele will 
do rowu przydrożnego lub w olno (pły­
nącego potoku. I p łyn ie to sobie Jpo- 
woli przez Truskawiec, obyk poczty,

zakadza arom at z lasowi i ig>ór i jest 
ta wszelakiego rodzaju nieczystość 
ro/sadnikiem  chorób.

O statnio objaw iają się w ypadki ty ­
fusu brzusznego. Przed paru dniami 
zachorował listonośz Kopacz, a jest 
jeszcze szereg wypadków  tej choroby, 
które dotąd nie przedostały się poza 
obręb tajemnicy.

O ile nam wiadomo, chemik wód 
Truskawieckicn, zw racał uw agę p Ja­
roszowi, że zachodzi obaw a wybuchu 
epidemii. Były ponadto 2 kom isje sa­
nitarne celem uporządkowania kana­
łów obok p-giezty.^ ile oędzie jeszcze 
takich komisji, uje w iadom o, zresztą 
o  to mniejsza — najważniejsze, że 
tyfus jest a kanalizacji niema. ■— 
Był też przed paru dniami w jTrus- 
kawcu p. mm. Skłatlkowsk' i jakoś 
nie zainteresow ał się stanem  nygie- 
nicznym Pan m im ster zwykle z w oj:

W ubiegły  poniedziałek jeden z jpo-t 
sterunkowych P. P. urzędował na fco- 
lonji Polminu z rakarzem m iejskim. 
Na polecenie w eterynarza zabierać 
miano bez w yjątku wszystkie psy , ja ­
ko rzekomo pogryzione iflrzez psa 
wściekłego — ale p. posterunkow y 
z rakarzem uważali, że ipsy p'p. u rzę­
dników, choćby napraw dę pogryzio­
ne są bezpieczniejsze od psów  ro b o t­
ników, którym nieszczęsne czworono.e 
gi bez pardonu zabierano.

Toteż żona jednego z robotników 
Polm inu, widząc te  w yróżnienia, nie 
chciała dać wypielęgnow anego pie­
ska, a wówczas p. posterunkow y, by 
pokazać, że jest reprezentantem  w ła­
dzy, pchnął silnie w  piersi w spom nia­
ną i przem ocą psa  zabrał.

P. Posterunkow y, wierzymy, że to

Lecznictwo czy Lonowalsiwc ?
Dnia 13 b. m. zgłosiła się żona se­

zonowego robotnika do lekarza kaso­
wego w Sniatynie, celem zasiągnięcia 
porady lekarskiej, będąc w silnie go­
rączkowym stanje i posiadając kole-

skową surowoiścią przestrzega czysto­
ści ustępów w e wszelkich naw et Pini- 
dówkacb. Stan zaś kanalizacyjny w 
Truskaweu, zagrażający zdrowiu lud­
ności, jest mu chyba nieznany.

i i St. Bocian.
— o —-

Kronika borysrawska
B IE D A  I  B R A K  PR A C Y  P B /.Y C Z Y N Ą  

K R A D Z IE Ż Y . K rad zieże  to  c o d z ien n a
k ro n ik a . K rad n ą , co się  da , zw łaszcza  
rzeczy  d ro b n e , n ie ra z  b ezw arto śc io w e, a!-e 
p o trz e b n e  do życia. i

W sk a zu je  to, ze  k ra d m ż M  n ie  d o k o n y ­
w a ją  zaw odow cy lecz b ied acy , k tó rz y  n:e 
■mają z czego żyć.

I)(f z sta jn i K aro lin y  K ow alsk ie j, dosJuW 
się  p rz e z  s try ch  w d n iu  18. b. m . PęSćafa ii 
'R iiziinilk-i s k r a d l i  k u rę ,  lejce  .skólifeane i 1 
m e lr  sześć. zicm niuleów . i

D o sk lep u  L a n d d u o w e j 19- b. m . p rz y ­
szed ł n iez iian y  o so b irk  rzek o m o  tfla  Izaku- 
Ipieniu zegaiikfi. W  [Czasie p rz eg ląd an ia , 
.sk rad ł 1 lilk iz ik , W arto śc i 15 z ł. 1 > i

DO A R E S Z T U  ZA XA,J EOHA N IE  
H T A R I A. T y  inko  W asy l, fu rm a n  D . 'KzwWr- 
ś ’a zó sta ł p rz y trz y m a n y  w a re sz c ie  z*  n a ­
je c h a n ie  19. b. m. w  ul. S ta ropoeztow ej 
nn M ich ała  K ra w c zu k a , lat 60. f

się więcej me pow tórny i [radzimy jw! 
urzędowaniu trzymać rączki przy so­
bie.

iltuhobjcz buduje wodociąg..
Jak wynika z udzielonych nam in­

form acji przez sekretarza M agistratu 
p. W ojtowicza, spraw a pożyczek W 
okr. Urzędzie Ubezp. i Urzędzie U- 
bezpieczeń Prac. Umysłowych, jest 
juz form alnie załatw ioną, j>ozostaje 
tylko Ominie wystawić skrypt dluż- 
ny.

M inisterstw a Pracy, Spraw  WcWn. 
i Skarbu odnośne (plany budow y i p o ­
życzki zatw ierdziły. W  dniu 20 urn. 
zjeżdża do Drohobycza kom isja eks­
pertów celem zbadania jakoścf i Wy­
dajności w ody w zbiorniku, W sk ład  
której wchodzą profesorow ie dr- Na- 
dolski, dr. Matakiewbcfcr i jdyrektor wo<- 
dociągów w Przem yślu dr. Rosłoń- 
ski. ' i

jową (kartę chorych Lekarz odmówił jej 
baaam a, twierdząc, że zauarmo leczyć 
nie będzie, a to z tego powoou, ze 
od kilku m|esięcy mu się nie wypłaca 
jego gaży!. \

Czy poto kolejarze opłacają wkładki 
do Kasy chorych, by w  wypadku cho-

1 UWHMW M i— i!fi«Sg»------SSBSSS! iiwTinit w p — — ^

Wiadomości z Drohobycza.
(7 elet. oa naszego korespondenta!).

Niewłaściwe zachowań tt się 
postcuuhowegu.

Wiadomości ze Stanisławowa.
(TeleL od nasz koresiponamta).
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roby konać, miech ma Ho pdlpowie p. W i­
ktor. t

Zaczyna już być nardzo żb  pod jo­
go rządami, lecz może ito już nieanrjo 
potrw a?

Kronika Stanjsławowska
P R Z E B IŁ  N O ŻE M  ZA U A Y TED ZEN IE 

ŻONY. D i.ia  15. b. jn . P io lr  Z eytidci. 
zam . w U horn ikaich  w p tz y s tę p ie  sza lu  
u s iło w a ł d o k o n a ć  m o n ter,s tw a  .na ojASlijife1 
P a w ia  P iw o w arc zu k a  p rz e b ija ją c  go  n o ­
żem  w  k la tk ę  l| ie rs io w ą , P o w o d em  m o r ­
d e rs tw a  b y ła  zem sta  za u trz y m y w a n ie  :s.o- 
su n k ń w  m iło sn y c h  P iw o w ai'c zu k it5 z  'żoną 
Zegiiclkiego.

W IE L K I  PO Ż A L  TA 11 TA KU. W ncecy 
iz 17 n a  il 8 b . mi. (wybufelił w  iartakin1 J o n a s a  
J a h ra  w  W o ro ch c ie , plow. Ntt(fw'ófli« p o ­
żar, w sm itek  pzego sp a liły  s ię  ctoszozę- 
in ie  u rz ąd z en ia  ta rtaczn e , m a^inzyny, b u d y ­
n e k  m ie .szkalny . u rz ąd z en ie  m ły n a  p o ro ­
wego, o i ł ż  m a le r ja ly  leż.ącte na  sk ład z ie  
n a  p rz y le g ły m  obok  ta r ta k u  pMŚJil. S zko­
da w y n o si o k o ło  500.00!) zł. A kcja  ra tu n k o ­
wa Ijirzy po m o cy  ro b o tn ik ó w  s tra ż y  g ra n i­
c zn e j trw a  w  d a lszy m  ciastu. P rz y c zy n a  
U o ż a ru  n a ra z ie  n ie  ■ustalona

U. PU Ł K Ó W  N IK  R O S Y JS K I — O - 
S Z i STEAI. W  d n iu  18. b. m . zo sta ł a re ­
sz to w an y  iptonownie R u d a k o w  T eo d o r , b. 
p u łk o w n ik  a rm ji ro sy jsk im , ja k o  p o szu ­
k iw a n y  p rz e z  p o lic ję  w  B -z eśc iu  n. li. 
za  szereg  o szu tsw . d o k o n a n y ch  n a  k re sac h .

PO Ż A Ił W  B A R A K U . D n ia  17. b 1u.
0 g o d z in ie  20. (powstał p o żar w  lia rak u  W 
,,S i e l a n c e w  p a r t u  B o m aszk a n a , k tó ry  (o 
sh a ż  p o ż . rn a  n a ty c h m ia s t z lókalizow R la, 
S zk o d a  m ała , p rz y cz y n a  p o ż a ru  n ic  stw ier­
dzona.

K R A D Z IE Ż E  I  W ŁA M A N IA . Z a k r a -  
u z iiż  uipirzęży, _ w art. 10 z l  n a  szk o d y
1 u<lc usza   ̂C zarn ik a  z D ro h o m in czan , iplow. 
S tan is ław ó w . p rz y trz y m a n o  W a s v Ł  szy n a  
.lana ze S ian is ław o w a i

Enigcnja Spiegel ze S ian is ław o w a, zd ep o ­
n o w a ła  w  tu t. VV y d i . śledczym  zn alez io n y  
po rtfe l z g o tó w k ą  90 zł., jed e n  ru b e l ,ro- 
jiy.iaki i zajpiski.

W nocy  z 16 na  17 b. m . w łam ali s ię  
n iez n an i sp raw cy  do sk ła d u  .skór M. K an - 
tz e ra  w Ł an czy n ie  .skąd z a b ra li  motxrinaiIe- 
pn g a tu n k u  sk ó ry , w arlośei o k o ło  9.01)0 
z ło tych .

S K U T K I W A D L IW Y C H  S T O S U N K U W  
S P O Ł E C Z N Y C H . D n iu  15. b  m. s łu żąca  
M arj.i G ru b e r, zam . w  S ta n is ła w o w ie  o- 
riiła  sw o ie  1 t ^ J ó i  m ie s ię cz n e  n ie ś lu b n e  

d z itc k o , p o czem  zb ieg ła  w  n iew iad o m y m  
K ierunku

Komunikaty.
P O S IE D Z E N IE  (przedstaw , w szystk ich  

zaw odów , od b ęd zie  s ię  w  'piątek', d iiia  20. 
w rz eśn ia  b. r. o god'z. 0 - le j w ieczorem  
w sa li Z Z k  I. jffiętso d rzw i N r. 20, -w 
sp ra w ie  o b e s ła n ia  k o n fe re n c ji o d b y ć  saę 
m a ją c e j w e i w ow ie  29. IX. b. r.

R a d a  KI. 7 w. Zaw . [w Slanislawojwi-e.
Z j a z d  t o k a r z y  k o l e j o w y c h , w

n ied z ie lę , d n ia  22. w rześn ia  b. r  o go'd'z. 
10 -tej ra n o  w tsnli ZZK . I. p(. d rzw i N r. 20 
od liędzie  się  Z jazd  to k a rz y  ko lejo w y ch  z 
ca łeg o  o k ręg u  d y rek cy jn eg o .

Posiedzenie rady przybocznej.
Sprawa teatru na martwym punkcie.

Sala ratuszowa przedstawiała wczo­
raj niezwykły widok. Obie galerje za­
pełnili tłumnie artyści tealiaini, którzy 
przyszli posłucnać. czy i jak Raaa 
przyboczna rozst-zygnie o ich losie. 
Niestety, referent dr,. Brzeski ,fpo przed­
stawieniu szczegółów kontraktu z dziur 
żawcami i dzisiejszego konfliktu nuę- 
dzyl nimi a gminą, oświadczył, że diziś 
zbiera się sąd polubowny i dlatego 
nie byłoby wskazane, by Rada przy­
boczna nad tą  spraw ą dyskutowała 
niejako inspirowała członków sądu po­
lubownego. l a k  więc dyskusji nie było, 
a artyści dalej nie wiedzą, po ich cze­
ka. Bo jeżeli sąd poiubowny zbiera się 
dziś, to z tego wcale nie wynika, że 
spraw a będzie z'm iejsca załatwiona i 
ze z miejsca ponownie otw orzą się po­
dwoje teatru. A każdy dalszy dzień 
nieczynności teatrów , to strata tysięcy 
złotych, które nadrobione juz być nie 
mogą.

Komjsja teatralna na [posiedzeniu (dnia 
11. b. m. jak wiadomo odmówi’a dzier­
żawcom dalszej dodatkowej subwencji 
za lipjec i sierpień w  kwocie 108.000 

zł. i podwyższenia subwencji z 650 
tys, na 790.000 zł. A tymczasem artyści 
nie otrzymywali gaży. W  rezultacie op­
li p stra  rozpoczęła strejk 5. bm. artyści 
wszystkich dzjalów 15. b. ni. M agistrat 
zażądał od dzierżawców, by; zgodnie 
ze sw ą rezygnacją z  powodu1 odmó- 
wjenja im dalszej subwencji opuścili 
gmach teatru, dzierżawcy jednak od­
mówili, stawiając kwestję w 'ten spo­
sób, że ustąpią, jeżeli magistrat pokryje 
wszystkie ich zobowiązania, wynoszące

Hłaściist oblicze procesu Tuhi.
^W IED EŃ  19. 9 ;/UV). Donoszą z 

Prągi, że przgwodca lu [owców słowac­
kich, poseł ks. dr. Hlinka odbył konfe­
rencję z nuncjuszem ipaoieskim Grace m 
w sprawce procesu Tuki. Jak styichać, 
wykazał ks. Hlinka, że proces ten jest 
niiczem innem, jalk wynikiem walki 
czynników njekatolićkich przeciwko ka- 
tolickjm Słowakom, i że ■ ,pro,c!es ten 
przylczyni się do wzmocnienia obozu 
katolickiego na Słowaczyźnie.

—o —

Fociągn^ła za hamulec bezpieczebstwa, bo chciała napić sio herbaty
Kiedy wieczorny ekspress zdążający 

z Manchester do Londynu, pędził z 
szybkością 96 kim. na (godzinę, ktoś 
z jadąc.tch pociągnął za hamulec bez­
pieczeństwa. Pociąg zatrzyma} się na- 
tycnmjast, a jeden z konduktorów za­
czął szukać przyczyny tego aiarmu.

Ukazało się, że za hamulec bezpie­

czeństwa pociągnęła pewna młoda ko­
bieta, a na pytanie konduktora odpo­
wiedziała z caiyfn spoKojem, że miała 
ochotę p a  filiżankę herbaty.

Amatorka herbaty musiała zapłacić 
pięc funtów anH. (215 zł.) kary za nad­
użycie sygnału i przekroczenie p-ze- 
pisów kolejowych. 1 i

ponad 520.000 zł. Zaczęły się kores­
pondencje między dżierżawcami a m a­

gistratem, w rezuitacie sprawę ma roz­
strzygnąć sąd polubowny.

Członkowie sąau polubownego będą 
musjelj sprawę tę rozstrzygnąć czen r 
prędzej, bo tu chodź] o chleb dla setek 
ludzi, a po/.atom o goaność (miasta, któ­
re jeszcze nie przeżywńło tak tragicznej 
historji teatrainei. •,

Nje wiemy z czyjej winy sąd dotąd 
się nie zebrał, tak, jak się jednak o- 
Decnie spraw a przedstawia, ponowne 
otwarcie teatrów  zależy oc pośpieszne­
go wydania przezeń decyzji.

Ze spraw porządku obrad m iała być 
wczoraj załatw ion a sprawa schematu 
płac pracowników zakładów i przed­
siębiorstw miejskich. Lecz nie biyła ona 
referowana z powodu, że jeszcze jej nie 
zaiatwjia komisja przedsiębiorstw ko­
munalnych. i i

Z porządku dzjennego zaiatwiono 
pąrę spraw, m. iii. przyjęto do wiadćr 
moścj (bez dyskusji) uchwały rady przy  
Docznej z okresu wakacyjnego, oraz u- 
chwaiono statut nagrody naukowej im. 
Dybośkjego w wysokości 7.500 zł. .ro­
cznie (ref. prof. Chyliński).

Sprawozdanie to byłoby niekomplet­
ne, gdybyśmy me wspomnieli, że kom­
plet iady kadłubowej żbjerał się lemwsc 
a skero się już zebrał, posypał się sze­
reg mało ważnych interpelacji i wnio­
sków. Trudno, m ianowanej rady przy 
bocznej komisarza rządu chcą p-zecie 
pokazać, że coś roDią.

Po dwumiesięcznej przerwie wakacyj­
nej posiedzenie puste i te z  treści.

Wybuch wulkanu.
PO R T DE FRa NCE (M aitynika) 

19. 9. W ulkan M ontpeller, pam iętny 
ze sw ego wybuchu w ,r. 1902, wzno­
wił w  dniu wczorajszym działalność 
erupcyjną. Czynny jest jeden krater.

W ładze zarządziły odpowiednie 
środki ostrożności Na miasta Saint 
P ierre i M onie S o ługc nada desz.cz 
popiołu. Ludność w (popłochu opu­
szcza zagrożone tereny.

Kto wygrał ?
WARSZAWA, 19 9. (Pat.). Dnia

19. września, w 1 I-tym dniu ciągnienia 
XIX-tej Polskiej Państw. Loterj. Klas. 
padły; na następujące Nr. wygrane: 

50.000 zł. na nr. 131.290, 15.000 zł. 
ną nr. 70.216, i 135.096, 10.000 zł. na 
nr. 135.689, po 5.000 zł. na nr. 12.789, 
105.515, 15T622 i 182.792.
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Syn o
Mimo długo już trwającego pro­

cesu tajetnnica dramatu w {górach al­
pejskich koło t. zw. „Dominikushiiłte" 
dotychczas nie została rozwiązana. W  
poprzednim procesie skazano w praw ­
dzie Filipa Halsmanna na 10 lat wię­
zienia za zamordowanie ojca ale wzno­
w iona obecnie rozp-rawa nie zdołała 
dotychczas udowodnić jego winy. O 
tragicznym wypadku na wycieczce gór 
SAjej, który spowodował śmierć Hals­
manna - ojca. świadkowie, zeznają 
c (gfw1 sądzie, nic nie mogą powiedzieć i 
ograniczają się tylko —  tak jak i o- 
sksirżenje —  do przypuszczeń; nikogo 
bowiem w krytycznym ęzasie nie by­
ło na tern miejscu1. Na podstawie do- 
tujchczasowogo toku rozprawy można 
zatem przyjąć trzy ew entualności:

1) H asm ann - ojcklc, iktóry miał de- 
tekt serca, mógł z 'pow odu przemęcze­
nia ubiążliwym marszem dostać atafieu 
■ runąć z© skały do potoku, gdzie 
poniósł śm ierć;

2) mógł zostać napadnięty przez ja­
kiegoś osobnika, ugodzony1 < ciężkicm 
narzędziem i zepchnięty, w dół. fDrogą 
tą  —  jako położoną tuż przy, granicy 
—  chodzili często przemytnicy — a 
n ą  głowie zabitego znajdowało się kij­
ka ran ),

3) Halsmann - syn mógł w  przystę­
pie nagłego uniesienia podczas sporu 
uderzyć o,ca i zepchnąć. Badania na 
rnjejscu wykazały jplkoby ślady w le­
czenia ciała koło potoku, 'W którytn 
znaleziono zwłoki. Niektórzy! ze 
świadków zeznali, że ojcłeia,; ,przedsta­
w iają: syna, mówjl nkraz jpółżartem :

To mój s jn, który niecierpliwie 
oczekuje spadku po mnie.

Naogół zeznania brzmią korzystnie 
dia oskarżonego. C harakter styczne by 
lo przesłuchanie studenta z Rygi (stam­
tąd pochodzi Halsmann), Rafaela Jun~ 
gelsohna, który przez szereg lat utrzy­
mywał osobiste i listowne stok nulu z 
(skarżonym. Na zapytanie przew odni­
czącego, dlaczego określił Halsmanna 
jajko ęgojsję Jimgeisohn odpowiedział:

—  Po ukończeniu służby w o .sa o w cj 
poerą^m  się coraz bardziej przechylać 
ku mchowi sec alistypznemu. Wówczas 
Hasm ann napisat do mnje list, w któ~ 
i gin wstrzymywał mnie od’ tego . Robj- 
łem mu z tego powodu wylrzuty, na­
zywają- go egoistą, którem u chodzi 
jedynie o indywidualne swoje pow o­
dzenie niż o powodzenie całej ludz­
kości,

GŁuońca: Czy pan jawo socjalisla 
każdego, kto stoi na gruncie bum 
żuczyjnym, uważa za egoistę?

Św iadek: Tak jest. ,

Przewodniczący zaznacza, ze św ia­
dek t:«r.; ; łpirzesuchamu pierwiastko­
wym oświadjczgl, iż przypuszcza m oż­
liwość zamordowania ojca przez Ha s~ 
manna w sianie uniesienia.

Bardzo dramatyczna nastąpiła scena 
przy! ^rzesłuchaniu matki oska-żonego, 
k tó ra co chwilę wybulchajac braniem, 
przedstawjła Filipa jako najlepszego syh 
na i człowieka, stwierazając, że mię 
dzy nim a ojcem istniały zawsze ser­
deczne stosunki.

Po przesłuchaniu świadek zwrócił się 
do przewoanjczącego z zapytaniem, czy 
może uścisnąć syna, a po zezwoleniu 
oboje objęli się ramionami, całując się 
Wzajem i płacząc. f

filara i  tle mitami
(g) Lekąrz dr. józef Tomaszewski, 

zam. przy ul. Potockiego ,1. 64 przed 
kjlku laty zakochał się w córce emer. 
por. Szambrowśkiego, Oldze, zam. przy1 
ul. Piotra i Pawła 1. 3. Panna ta, u- 
ko iczyla gimnazjum żeńskie, dzięki w y­
datnej pomocy1 materjalnej lekarza.

Przed niespełna rokiem ipocząl u 
Szambrowskich bywać Zygmunt Za­
morski, wychowanek szkoły kadeckiej 
wa Lwowie, początkowo jalko starają­
cy się o rękę młodszej córki emeryta. 
Następnie kadet począł konkurować z 
UJkktrzem o uczucia panny Olgi.

Dr. Tomaszewski parł .jednak dó ślw 
bu1 i przed trzem a tygodniami były o~ 
gloszone zapowiedzi tej pary,.. •

W  ostatnim czasje Szambrowscg po­
stanow ią zerwać na.rzeczeństwo z le­
karzem. Powodem tego byty jego kło­
poty mat.rjalne i wzrastające zdene 
wowanie dr. T. który wskutek o- 
płacania edukacji narzeczonej popadł w 
długi. On.ydaj w pzasie fantowania mu 
diyWlaiiu perskiego za dług dpr. Tom a­
szewski wywołał głośną aw anturę z t r  
yzeku torem i policjantami, o jczem pi­
sały1 dzienniki.

W  ostatnich dniach inna .jedhak wyH 
nikłą sprawa, która ostatecznie przy­
spieszyła katastrofę lekarza. W  nccy

„Pustelnik morza " udaje sie znowu w nieznaną podroż.
Alaiu G erb a ul t, sławny1 podróżnik, 

który lata całe spędzjł zdała od ludzi 
na samotnej podróży po oceanie, w cr 
statnich tygoaniacłi znowu wybrał się 
na swej małej łódce w daleką me/mana 
podróż. j

Cjtkawym reporterom paryskim, któ­
rzy chcieli się dowiedzieć, dokąd s,ę 
udaje z Pary ca, odpowiedział GetbauH 
uOWCipnje, choć z pjyjchą: („Chtio^.c fpanu 
morza zadawać pytanja? Królowie n;e 
udzielają mterwiewów". A propozycje 
przedsiębiorców filmowych odrzucił w 
następujących słowach: „Mój cień bę­
dzie się odbijał tylKo na powierzchni 
morza" I l. i

Jednego ze swlyich znajonmch 'żegnał 
Gerbault m ów iąc: „Odchodzę stąd1 z 
radością. Njc m oję nieustannie patrzeć 
na te w iicznie jednakowe wozy tram ­
wajowe, na te wysokie muiry, tak stra­
sznie podobne do siebie, na tę  komedję 
b znadziejnieO szatych Intzi". „Mnie 
ciągnja do nowych krain, (nieznanych 
prz s'r..cni, a pr/zedewszystkiem do sa­
motności". j \

M^wją, i i  krw aw a wojna, w  której
Gerbault brai udzjat, ujczjyhfła igo takim
samottimiem. Złe mu wśród ludzi, a 
dobrze się czuje wśród przestworzy! o~ 
ceanu, gdzie niejedno niebezpieczństwo 
nań czyha ( ! , <

na 3. kwietnia b'j |r. Zamorski opuścił 
mieszkanie Szam orowstich. W  parę  go­
dzin później znaleziono Zamorskiego 
w ul. Mącznej z postrzeloną piersią w 
okolicy serca. W  szpitalu zeznał on, że 
sam się postrzeljł. Księozu jednak na 
spowjedzi, oraz matce przyznał się, że 
shzeljł do niego dr. Tomaszewski, za­
pewne by pozbyć się jkprt curenta.

Przed tygodniem dr. Tomaszewski, 
wjdząc chwjejność Szambrowskich, wy1- 
wo.ał awanturę i grozjl wymovdowa- 
niarn całej rodziny gdy ino tygodnia 
nie odbędzie się ślub jego-z Ol ją — 
Gdy;,oncgdaj lekarz z-aw;} się u narzt- 
czon j, ty n  razem ojciec Olgi urządził
i i i li dwaiiiiirę i 6 .razy’ strzelił na po- 
slrgch. p r .  Tomaszewski cskarżlył S zarr 
browskjeyo w policji o usuowanc mor- 
d 1'stwo. W obec I0 .4 O o.jćbrano je uetryp 
towi rewolwer.

W  międzyczas;® przeprowadzał sąd 
woskowy! dochodzenia w sprawie iKsr 
‘ow eiugo samobójstwa kadeta Matka 
jego zeznała, że d*r. Tomaszewski ;st.r?.e- 
lit do jej sjna.

Wobec tego spraw ę tę 'przekazano 
po’iic,i. ' '0 11 eg daj przesłuchany1 Z am o r 
ski poclai, że krytycznej 'nocy po o- 
pus czmiii mieszkania Szambrowskich 
spotkał się na ulia." z dr. Tomaszew­
skim, Mórg 'pod pretekstem ud'ania się 
ną zabawę, wywabił go do parku Ły- 
cziKows'd-gaT Ta 1 ,, gdy zapytany Za­
morski powj&dział, ze kocha Olgę, d'r. 
Tomaszewski strzelił do niego i zbiigł. 
Po pewnyjn czasie Zamorski jocucił s:ę 
z omdlenia i przyczołgał się na ul. 
Mączną, gdzie go znaleziono. Jako po­
wód zachowania w tajemnicy1 tej usiło­
w ań.j zb-jdni, podał Lamorszi. że na­

stępnego urna po postrzale, zjawił się 
u niego w szpitalu dr. Tomaszewski 
i wymógł, by zachował do w tajerrr 
nicy, oraz by zeznał, że sam targnał 

się na swe życie.
Na podslawje tych zeznań areszto­

wano dr. Tomaszewskiego. Nie przy­
znaje się on jednak do 'winy. Zdaje się, 
że będzie on poddany badaniom psy- 
chjatrów. 1
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Samobójstwo urzędnik z powodu nadużyć.
(y) W czoraj po godzinie 2-tjicj w 

nocy niesp jdzianie rozległ się strzał 
w kawiarni „R eklam a'' przy ul. Szaj­
nochy, przyczem zsunął s.ę z krze­
sła na posadzkę jeden z gości z 
przestrzeloną prawą skronią. Z rąk 
desperata wypadł brow ning marki 
„F rom er". , -

O ratunku me było mowy, gdyż 
denat zmarł na miejscu. Zaw ezwany 
lekarz miejski dr. C hw alibogow ski 
polecił odstaw ić zwłoki do Instytutu 
medycyny sądow ej. ,

Ze znalezionych przy denacie do­
kumentów wynika, że był to  30-letni 
Jan Kuśnierz, urzędnik M agistratu, 
zam. przy ul. Torosiew icza 26. Jako 
powód sam obójstw a podał on w li­
stach, które przy mm znaleziono, iż 
targnął się na swe życie z powodu 
nadużyć popełnionych na szkodę M a­
gistratu  w czasie pełnienia funkcjr" 
kontrolera kinoteatrów .

W  spraw ie tej zarządzono docho­
dzenia celem stw ierdzenia wysokości 
w yrządzonej szkody.

Samobójstwo knpcf w oczach syna.
ŁÓ DŹ, 19 9. Dworzec kolejowy

w Opocznie był w idow nią w strzą­
sającego wypadku.

P o  peronie w zd h iż  toru kolejowego 
przechadzał się ogólnie szanov any 
kupiec tam tejszy, właściciel składu 
win i Wódek B. Staszewski, wraz 
z synem. Staszewski od dłuższego 
czasu zdradzał w ielkie zdenerw ow a­

nie, wskutek krytycznej sytuacji ma- 
terjalnej i złych interesów . Ojciec ze 
synem podczas przechoazki rozm a­
wiali w łaśnie na tem at interesów . W  
pew nej chwili Staszewski ‘w yjął z kie-, 
szeni z ło ty  zegarek i kilkanaście wek- 
sli i wręczył je synowi. W  tym  mo­
mencie nadjechał pociąg, a Staszew­
ski wyrwaw szy się4 z objęć syna,

który usiłow ał 
czył pod Srała 
miejscu.

W ypadek ten 
jące wrażenie.

go wstrzymać, sko- 
i poniósł ,s'm.erć na

wywołał w strząsa-

Mumery śwśetine
na kamienicach.

Lwów, ,19. września. 
Ma komjsji technicznej uchwalono 

oddać instalację wodociągów i cen­
tralnego ogrzewania w dobudówce 
szkolę) ithi M. Magdaleny firmie Ro~ 
u akowski Ogrzewanie to ma być woar- 
ne, po raz pierwszy zastosowane we 
Lwowie według projektu Zielskiego.

Poza porządkiem ćzienrrlm  uchwa­
lono polecić4'Mcgis katowi wydanie za­
rządzeń w sprawie jednolitych lata­
rek z numeram1 świetlnym, na do­
mach prywatnych, oraz w pppawie ta ­
blic z numerami orientacyjnymi, k tó 'e  
■pozostawiają wjele do życzenia. ,i 

Następnie rozwinęła się obszerna dy~ 
s,aisja ,w sprawjc zwężania jezdhi i i r  
chwaiono, b y  w przyszłości projekty 
zwężania jezdni były przedstawiane 
Komjs'i technicznej. ,

Biuro Centrali Związku uirnLkćw w Krakowie.
ToWr to w .: redaktor W olicki, Pytlik , Krzywoń, Ju ra , F a jze r i St. Bocian.
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W ARSZAW A, 19. 9.. (tel. w ł.). 
Sprawa b. oficera^rezerw y W ójcika 
w yw ołała wielkie zainteresow anie ze 
wzgl. na niektóre momenty polit.

W  uzupełnieniu wczorajszych wia- 
uomośei podajem y dziś.,,garść chara­
kterystycznych szczegółów.

Jak donosiliśm y, obrona postaw iła 
wniosek o pow ołanie na s\\ iadków 
prof. Strońskiegu, b. min. Zdziecnow- 
skiego, i innych, którzy mieli zeznać, 
ż e : podczas napadu na red. M ostow i­
cza napastnicy przyjechali autem wo­
jew ody K raheiskiego; b. min. Zdzie- 
chowskiego pobili osobnicy w  m undu­
rach oficerskich, Nowaczyńskicgo bił 
ktoś w mundurze policji.

N astępnie obrońca adw. Kijeński, 
wspom niał również w swem przemó-' 
wieniu i o zaginionym tajemniczo 
gen. Zagórskim , którego „społeczeń­
stw o uważa za nieboszczyka".

Odczytano następnie

AKT OSKARŻENIA,
który w następujący sposób oświetla 
sp ra w ę :

4 czerwca 1929 r dowódca 36 pp'. 
Lcgji akademickiej ogłosił*  w prasie 
list w związku z zajściem jakie wy- 
w-yłało-odegranie podczas tego śwdęta 
marszu „Pierw szej B rygady", w yra­
żając nadzieję, iż teg o  rodzaju .'.zaj­
ścia nje ljędą mieć więcej miejsca. 
6 czerwca płk. Ulricli otrzym ał list 
od nieznanego sobie Józefa W ójcika 
b. oficera 5 pp. krytykującego za­
rów no list otumrty plik. Ulricha jak 
również wj padki m a,owe.

List ten został W ójcikowi zw ró­
cony z adnotacją ad j. putku Lewiń­
skiego, iż dowmdca 'pułku nie rozpa­
truje listów ludzi chorych um ysłowo.

List ten W ójcik nrzeslał ponownie 
do dowództw a pułku z adnotacją, ż e : 
„Typ* urzędniczyny w ojskow ego, któ­
ry przehandlow ał sw7ój honor 13 maja 
1926 r ."  nie może go obrazić — j 
„że lepiej nie prow okow ać społeczeń­
stwa, bo się w yw oła reakcję".'jT

List ten uznał płk. Ulrich za obra­
zę pułku i postanow ił zażądać od 
W ójcika satysfakcji.

\X' związku z tą  decyzją o godz. 
6-tej r a n o  zjaw iło się w mieszkaniu

W ójcika dwócli .oficerów 36 pgj. por, 
Cebrow:ski i por. No\vaczyński.

W  rezultacie „rozmowny" z ręki 
W ójcika padły dwa strzały rew ol­
werow e — a -żona W ójcika, która 
osłaniała męża przed ciosami „roz­
m ówcy" Ccbrow skiego, została zra­
niona szablą por. Cebruw'skiego.

Tyle akt oskarżenia.
O skarżony jak wiadomo do winy 

się nje przyznaje.

ZEZNANIA PO RU C ZN IK Ó W . *
W yjaśnienia obu poruczników' No- 

wmczyńskiego i C cbrow skiego są b. 
charakterystyczne. Podkreślali oni, iż 
aow óuca pułku 36 ipp. w ysłał ich, 
aby zbadali „jaki idjota m yśli inaczej, 
niż 26 m iljonów ludności w Polsce" 
(? ) ,  czy to  jest człowiek z Którym 
m ógłby śiię bić dowódca pułku ?“•

Na zadane pytania — jakie m usiały 
być owe kw alifikacje Ido bicia się 
z douOdcą pułku, jpfflr. Ccbrow'ski o- 
sw iadczył:

N ie w iedzieliśm y k to  to jest,
m oże jakiś roboęiarz,, z  którym
aow ódca /m iku  przecież bić się 

'nie m ógł.
W edług zeznań poruczników, W ó j­

cik przyjął ich, trzym ając praw ą rę­
kę w kieszeni.

Na pytan ie „czy [pan jest W ójcik? 
—• ten odpow iedział 1— !y,tak, ja "  j 
odraz.u strzelił raniąc ipor. Cebruw7- 
skiego w rękę.

Porucznik Nowaczyński uderzył go 
wówezaśj w twarz, usiłu jąc rozbroić 
i krzyknął do por C cbrow skiego „b ij 
gio,‘,"  por. Cebrow ski zlecenie w yko­
nał, bijąc W ójcika rękojeścią szabli.

Po przeprowadzeniu tej „ek sp erty ­
zy" bonorowośęi (w edług „Boziewd- 
cza" ja k  zaznaczył por. Nowmczyń- 
ski), porucznicy odjechali autem, któ­
re ich przywiozło.

rezpr̂ y,
ZEZNANIA ŚW IADKÓW .

O negdajsze zhznania w yw ołały tak 
duże zainteresow anie w społeczeń­
stwie, że nietylko sala, ale i galerje

nie mogły pomieścić publiczności. -
P lerwsc) świauck zeznawał dow ód­

ca 36 pp. pu łk . Uirycii, który zaczął 
.swe zeznania oświadczeniem, żc „po­
nieważ nikt w Polsce z pośród 26 
m iijonów ludności nie pdezw ał się, 
to  niewiadomo poco czytać list jed ­
nego wmrjata".

N astępnie powiedział płk. Ulrych, 
że jako człowuek wychowany w7 tra ­
dycjach rycerskich przedw ojennej mło 
dzieży akademickiej, po tęp ia sposób 
w7 jak W ójcik 'przyjął sekundantów , 
Na tem zeznanie swe skończył.

Oficerowie sekundanci interesow ali 
się osobą W ójcika, Izapytywab zięcia 
cioiZorcyS domu — ile ma lat, czy 
mieszka sam, jakiego jest wzrostu 
itd. W idocznie chcieli się dowiedzieć 
czy jest silny i czy mu mogą dać 
rauy — tak ośwdadezył świadek A- 
oam kiewic/, zięć dozorcy oomu.

N astępnym  św/iadkiem jest jp. W ój- 
cikowa.

Mówi ona: — „obudziłam  się od 
stuku uo drzwi, Słyszałam całą roz­
m owę prow adzoną przez męża z łudź 
mi stojącym i za jtfazwiialni.

M ąż wrócił, ub ra ł Isię i wyszedł, 
zamykając drzwi z (kuchni do po­
koju. Słyszałam  potem  jak rozmowa 
pjrow7adzona była g łosem  podnieco­
nym.

Bezpośrednio potem  rozległ się 
charakterystyczny dźwięk w yciąga­
nej z pochwy szabli.

P. W ójcikowa opow iadając dalszy 
przebieg zajścia, mówi lo tem jak 
wyszła bronić męża i chciała zasło- ♦ 
nić go przed Ciosem szablą i została 
ranną w rękę 'przez por. Cebrow-
SK iego.

t 0 samo stw ierdził ^sąsiad p W ój­
cików św. Kuta.

Dalej zeznawał św\ Jankowski, któ­
ry potw ierdził szczegóły opow iedzia­
ne przez W ójcika i jegO' żonę.

N astępnie były dem onstrow ane 
sposoby uderzeń szablą. Podczas de­
m onstrow ania por. Cebrow ski "sam za­
ciął się w7 :rękę.

Rozprawę odłożono do godz 10 
rano dnia dzisiejszego.

Rsipowszechirajc e
„Dziennik Ludowy"!

poleca Xvss i ę  a  1*11 i  a  L u c i o w i  Lwów, Szajnochy 2

r



„PZIENNiK LUDOWY" ni, 216 z dnia 21. września 1929 13

Kronika.
L w ó w , d n u  2 0  w rz e ś n ia  1 9 2 9 . 

R E P E R T U A R  T E A T R U  W IE L K IE G O :
Z Ipowodu s lre jk n  zam k n ię ty .

—o—
D Y R E K C JA  M iejsk ich  Z ak ład ó w  E le k -  

1rvczn\ich p o d a je  do m  icromości, lże w (dhiu 
2'i. b . m  t. j. w  n ied z ie lę  z p ow odu  (Ob­
c h o d u  300- lr ln ie j  ro czn icy  u ro d z in  K ró la  
J a n a  111 S obiesk iego  w 'godzinach o d  8.30 
‘p rz ep u sz c za ln ie  do  god 13.00 zo sian ic  
\v s trz \ in a n v  ru c h  wozów M. K. E . iia  p r z e ­
s trz e n i Ipl. G o lu ch o w sk ich  (T ea tr Y le lk i)  
P o d w a le  — P la c  G łow y, Ipl. H a p ó k i, w y ­
lo t ul. SY ksfnskicj — 'L eg jo n ó w . W  tym  
cza sie  w ozy  M. K E . z I ońćo w y ch  siacy j 
d o jeż d ża ć  b ęd ą  ty lk o  'dtń w y żej w y m ie- 
n io n y ch  [punktów , a d a lsza  jazd a  l i f c i e  
m o żliw ą  ty lk o  Ipjrzez p rz es iad an ie .

IXKAS»EXT NA SZYCH CZASÓW ! M au­
ry cy  P h a ih s ,  kupiec,, z » n .  p rzy  ul. K ci- 
sc ra  1. 1, d o n ió s ł p o lic ji. że z a tru d n io ­
n y  u  niego in k asen t O liaim  Roscnbc-iig, 
zam . !p'rzv u l. B G łow ackie ';o  1. 3 , sp rz e -  
n ie \, ,c rzv ł m u  -100 zł. w .-oiów ce, orfcź to ­
w ar, w irloaei 1.200 zf. O szu st zbiegi >\v 
n  ieztł an y m  k i e ru n k  u1.

ZAMACH U OMOISOJC/Y STA RUSZĘ l 
W czo ra j ra n o  w  re a ln o śc i iplrzy ul. Z a ­
m o jsk iego  I. 9., zam . lani 02 - le tn ia  K a ­
ro lin a  R o m an isz y n  p o ra n iła  się  n o ż e n f  nli 
ręk ach , u s iłu ją c  p o p rz e c in a ć  sob ie  ż \ Ł  w 
zam ir.rzu ' Sam obójczym , Z aw ezw any lek a rz  
Pogolow ki ra tu n k o w eg o , u d z ie lił  Ipomoay, 
f w z a m  odw ieź ono  d e sp e ra lk ę  cio szp ita la

K IM  ZACJIJJCKOW ALA S IE  PO I I d  \  $
W czo ra j zaS la ii osad zen i w a re sz c ie : A n­
to n i P o liń sk i, bez  'zśjęcjia i s la łcg o  m ie jscu  
zam . k a ra n y  k ilk ,.k ro tn ie  za jró żn e  k r a ­
dz ieże . za K radzież  k ieszo n k o w ą. .5.000 zł 
n a  szkodę  M aasm heirna Józefa , eiiier. 
1. 57.

P o la ń sk i Józef. lat 38, bez zajęc ia  i 
m ie jsc a  zam  zo.slat a re sz to w a n y  za w łó ­
częgostw a, R ózia  \Y ® itraub, lal I L  bez 
zajęcia, zam . K idplarów  za usiłow . k r a ­
d z ież  30 z>

W zw iążku  z ż rlehw ałą  kradizidżą fu te r  
w skletpie E lżb ie ty  H o 'kJ p rz \ u l S o b ies­
k iego  1. 1 zostali a resz to w an i K o d e r L e­
on  k a ra n y , --bez zajęcia  zam . 'pfży u>. 
W e te ra n ó w  i Padu|c,zak F ra n c isze k , k a r a ­
ny bez zajęcia, zam . pirzy u h  B e rn sle in a  
jak o  s iln ie  Ipodejrzani o p ow yższe  w ła ­
m an ie . 1

A I ) F P ( "  A\ Y TIłY C H A  P R Z Y  P  IKO.CIF. 
Aa Ipilaic.u K ra k o w sk im  sk ra d z io n o  w a li­
zę z rzeczam i, w arło śe i 300 zł n a  szkodę  
M arty Szum ow icz, zam . Iplrz\ u l  P a n ie ń ­
sk ie j  1. 15.

Z  z ak ład u  fry z je rsk ieg o  E lia sz a  S lie - 
r.. p rz y  ul S io n oeznej I. 27, sk rad h io - 
lio ipr; \ rz ąd y  do siitzyżcm  i i go feh ia , w a r­
tości 200 zł.

W rea ln o ś: i w R y n k u  p b d  I. 17, s k ra ­
d z io n o  m aszy n ę  <to [pisania, w ari. 1800 zł. 
lia  sźkodę  d r. 1). Sjpfiry. ’

\» g a rd e ro b ie  k lu lu f  ...S pbrt" , przy ul. 
P e łc z y ń sk ie j  1. 43. sk ra d z io n o  z sz a lk i 
110 zt n a  szkodę  S tan is ław a  C,icheg'o.

M ak sy m iljan  W eis. zam . iprzy u l. Mo|Ch- 
lu i.k icg ó  1. l i a ,  d o n ió s ł p o lic ji, że 
w czo ra j w nocy. n iezn an i sprawtc.y w łam a ł 
się. do  je^o- m ie sz k a n ia  zapom opą m zbU ra  
zan ik u , sk ąd  z z am k n ię te j .szafy s lJ ra d i  
w iększą  i tp je  n a k ry c ia  slo łow ago  s re b rn e -  
go, w arto ści 8.000 zł.

W p zo ra j w n o ry , n iezn an i sp raw cy , po 
o d e rw an iu  k łó d e k  d o sta li się  do k io sk u  
in w alid zk ieg o  E k h n u n d a  G łogow skiego , na 
pi. K rak o w sk im , sk ą d  sk ra d li  w ięk szą  i Ho Sii 
pap ierosów ', ty to n iu  i c ze k o la d y  — ogólnej 
w art. 180 zi.

N g ra m  zamknięcia
Dnia 30 bm. -o godz. 18-4ej w  t o ­

warzystw ie przedstawicieli rządu, kor­
pusu d\plom atyeznego, kom itetu gł. 
P. W . K. i reprezentantów  szetokWH 
sfer społecznych prem ier Świtalski 
dokona uroczystego zamknięcia Po­
wszechnej W ystaw y Krajowej. P ro ­
gram zamknięcia przedstaw iać się bę- 
d, ie jak na-stępuje:

1. prof. Feliks Nowow iejski ouegra 
na organach finale sonaty nr. 6, im­
prowizacja na tem at „Bngu Rodzica1'. 
Organom  towarzyszyć będzie ork ie­
stra kolejowa. 2. Przemówienie pre-

ap:Rj/ k m  k a y ik k /  e  n i  k  a p a r a  t ,: u
Inż . E d w a rd  ( irn b o w icd ri, zam . iplzy ul. 
S y k s lu sk ie j I 12, ‘p rzed  m iesiącem  dal 
do  p rz ec h o w a n ia  n ie jak ie j Gą.siorowwUoej 
zsiln icln ionej w k a n to rz e  pYzy jęc ia  p reh ii 
tltrŚy ul B atorego 1. -52. sw ój a iu ra l  d> 
o d k u rz an ia  i fro te rk ę  m a ik i  . .O rd o "  w a r­
tości 970 zł. Gdy W czoraj inż. G rabo  w iedki 
zg łosił się  ipio o d b ió r ap a ln tó w , Giysioirow- 
,ska !;«ow iad o m iła  to ,  że n ie  wie, Co s :ę z 
m cm i sta ło . P o szk o d o w an y  o sk a rż y ł ( ią g  
siorO w ską o -siprzeniewde.rzeiiie. 1 *

O śl K B IK M K  B Z IK  W CZY M i l  P K /K Z  
ŻFH R A K O M '. P rzed  IrzOma lfily za-dnęia 
5* -b tnia d z iew czyna , có rk a  rod  iny in iesz - 

załWk^ej ze I w o ira  O nogdai m a tk a  zn~ 
iin io n e j |f rz y p a o k o w o ^ g c ik n ę ła  s ię  ze sw ą 

c ó rk a  1 oto 'k o śc io ła  w  Ż ółkw i, gdz ie  d z ie -  
wczyrfAi •(♦rosił i o ja łm u ż n ę . N ieszczęś li­
wa b \ 1) je d n a k  Ipiozbawiona w zro k u , ż e -  
b re cy  uprow  adził i -dziecko ze L w o w a, i 
oślf'ip'ili. iceleni łatw ie jszego  p o b u d żen ia  li­
tości, iprzy zb ie ran iu  ja łm u żn y .

O kalecza ło  dziiieko, zab.rjiła nutfkii zo 
sobą, IpJolk-ja zaś zarząelziła p o szu k iw an ie  
zti zdziczały in i' z li ro ih iia r ś n n i.

„Teatr Premier".
Njebawem już1 rozpocznie swą drja 

lalność nowiy' teatr, pomyślaną i .zor­
ganizowany' jako teatr objazdowy-Ap-oti 
nazwą „Teatr Premid:“. Powstaje on 
z  inicjatyWij. igjpod kierownictwem Fr. 
Frączkowskjtgo, znanego arb siy i^&- 
ayscra, b. dyrektora sczn fpoiśkich. lek­
tora wy!mowy na Uniwersytecie J. K.

„Teatr Premier" będzje imial na celu 
'Wiljsfawianj? w większyidh i mniejszych 
miastach na terenie Malej fPoIski, najr 
wjjbitnjejs^ycli nowości reip-erttlą^wycii 
z literatury1 scenicznej polsk ej i zay-a- 
nicznej. Jako pierwsza premrgra idzie 
rozgłośna komedja Bernarda Shaw 'a 
„Wielki Kra,m“, bowiem „Teatr P.:e- 
mior" otrzi imał wy'ączne ppawo 'grania 
i wystawiania tej niezwykłej sztutci, 
k tóra ukaże sję w interpretacji tego Ług 
w‘e'go teatru najpjerw we Lwowie, na 
scenie Teatru Wielkiego, w dr.iaeh 5, 
6, 7. i 8. października t>. r.

Udział biorą m. m. następujący ar­
tyści : K aziTr rz Junosza-Stęoowśki,
Stanis'aw a Mazarek, Ewa Kunina. Eu- 
genja Kwiatkiewiczowa i szereg in­
nych jeszcze wybitnych i zdolnych a r­
tystów i artystek, oraz Franciszek Frą- 
czkowśki, jako k je równik i reżyser.

Poznańskiej.
miera Switalskiego i naczelnego dy­
rektora P. W . K. 3. Przemówienie 
prezesa Rady G łów nej. 4: Przem ów ie­
nie komisarza w ystaw y rządowej. 5. 
Przemówienie m inistra przem ysłu i 
handlu. 6 Zamknięcie P. W . K. przez 
prezesa Rady M inistrów. 7. Feliks 
Nowow iejski odegra na organach; 
Fragrnent z rapsodu „B olesław  C hro­
b ry "  na chór mieszany i organy. /?. 
Hymn narodow y wykona chór „H ar- 
m onja" pod batutą prof. Feliksa N o­
wowiejskiego. i : •

■o;;*1 -"••• ■ “"nr   ■ i n

Z B R O JN Y  N A P A D  N A  A G E N T A  G PU .
MOSKWA, 19. 9. (AW). Nmwyk-rci 

Sprawcy dokonali w pociągu pospiesz­
nym na Ijnjj Moskwa .— Tyfks napad ,I 
nakurjera G, P. U. Szestakowa. Ku,"jera 
zraniono nożern w ipledg i obrabowano 
z 'portfelu > z teki. Ponieważ teka ta 
zawierała korespondencję uezędbwą, 
przeznaczoną dla G. P U. Gruzji so­
wieckiej w Tyflisie, władze sowieckie 
przypuszczają, jż Szestakow padł ofia­
rą organizacji kontrrewoluc ijnej.

Rnpertuar km lwuwskicłi.
A POI 1.0 ,.E w a w fu trze11 w gł. roli 

Igo Sym. |
K ASIN O. „Sen o m iłośc i111. i
C H IM ERA : „Szofer Jaśn ie  P i n ® " !  
COEOSSEIfM  „Z łodzieje holeiowi". 
J-'ATAMORGANA: „O statni rożkoz Ifło- 

nu-.zinka N aszły11.
GRAŻYNA: „W ęzeł śm ierci11. 
K O PE R N IK  . B racia — Łódź podw odna 

U. 2')
M ARYSIENK ,:  R racia — Łódź Ipbdwo- 

dna U. 20.
1 K W : ..Zmysły w kajdanach".
L U K  A : L u d zk ie  m ro w isk o  o ra z  „Sliein-

iok llo lm e s " .
O A ZA : „ Z a h ia "  ■ <
1'A l.A  Cl • „A sfa lt" .
P \N : ,,Z ania eiirkn szeikajj. y  
PASAŻ: „E A li& .P o lo  jako dżentelm an 

włam yw acz".
PO LO N IA : „N iew innie .pbsądzoiiv". 
PBOAlli N . „Szpiedzy a £ | j j r a |  
STYt.O\YY: „U lica pokusy i w spom ­

n ień"  Igo Sym. 1
U CIEC H A : W ęg iersk a  Raplsodjtr".

Sprawy partyjne.
K O N F E R E N C JA  P R Z E W O D N IC Z Ą ­

CA! H  I S E K R E T A R Z Y  k o m ite tó w  d z ie l­
n ico w y ch  i Wół P l ’S. o d b ęd zie  s ię  w  J f ą -  
idl; 20. I). m  o godz. G.30 w lokalu  
p rz y  ul. S y k s td sk ic j 1. 21. II. p.

U p ra sz a  się  o p u n k tu a ln e  p rzybycie .
—o—

K c .t.im ik rt.
ZKG AliM ISTRZOAYSKT K U R -' D O - 

K ,'Z '!’A LC A JĄ EY . In.slylift jT zcm y sio w y  
rozpacz.-lin  z d n iem  1. p iaździern ika I). ,r. 
Iprow ad zen ie  7h' m iasięczn eg o  zaw o d b w o - 
doiitszlałicająccąo kurs'ii' d la  m a js tró w  i 
c ze la d n ik ó w  zaw o d u  zelgarm isT zow skiego  z 
naulldi w ieczo rn ą. B liższych  w y ja śn ień  i 
^pijsy  n a  k u r s  p rz y jm u je  b iu ro  In s ly iu lu  
.przy ul. B o iw la rd i i. 5. XI, p. co d z ien n ie
Od 9  d o  t2 tL  i

—o —
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DZIAŁ RADJOWY
Do Czytelników

(zwolenników rrdja)
Powoli ale pewnie jdramt ra radjo do 

najszerszych w arstw  społeczeństw a 
Już terale; można z zadowoleniem  
stwierdzić, że czasy owe, kiedy radjo 
uważane było za niesłychany zbytek, 
dostępny jedynie najbogatszym , mi­
nęły bezpow rotnie.

Podobnie jak kino, radjo w kró t­
kim czasie stało  się w łasnością 'wspól-J 
ną społeczeństwa, przynosząc za ta ­
nie pieniądze w ubogie naw et izdebki 
radość i (ku1turę.

Tak się przynajm niej spraw a przed­
staw ia zagranicą, na zachodził?, gdzie 
radjo  propagow ane energicznie przez 
tam tejszy przemyjśł i handel radjow y 
poczuto wkrótce silny g run t pod no­
gami. r  ę : | |

U nas, niestety, spraw a nie przed­
staw ia się jeszcze tak różowo.

U nas radjo napotykało poważne 
trudności w swym ‘rozwoju . Z po­
czątku posiadanie radjoodbiornjka b y ­
ło  wręcz zabronione i karane, w  tym 
samym czarne, kied> na zachodzie po­
w staw ały stacje radjoodbiornicze je ­
dna za  drugą, jak grzyby po deszczu. 
Kiedy wreszcie sprawca radiofonji zo­
stała przez rząd uregulow aną, posta­
rali się kupcy hand lu jącejrad josp rzę- 
tem, przez niesłychanie w yśrubow anie 
cen, aby radjo niezbyt szybko stało’ 
się u nas popularnem . Przekonawszy 
się, że w ten sposób fałszyw ą drogę 
obrali, zawrócili z niej, i o to , teraz 
zaczynamy się zbliżać d o  stosunków  
panujących pod tym względem  zagra­
nicą, tak. że obecnie zbudow anie so­
bie odbiornika nje staw ia zbyt w ygó­
rowanych wymagań co db’ objętości 
naszej sakiewki.

Przekonawszy śięfize najszersze rna-i 
sy  społeczeństwa m ają niezwykle m glj 
ste pojęcia o m ożliwości i (warunkach' 
wejścia w posiadanie taniego, a (przy- 
tem dobrego odbiornika i licząc się 
z tem, że wedle doniesień Polsk iego  
Radja, jeszcze tego roku ma /ostać  
uruchomiona prow izoryczna 1.5 kilo­
watowa stacja lwowska, postanow i­
liśmy uruchomić na łamach nas/ego 
pisma dz;af radjow y, m ający na ce’u 
udostępnienie ogółow i wiadomości, n- 
tnożliwiająeych zbudowanie sobiew ła- 
snemi siłami tanich odbiorników .

W  tym celu będziem y zamieszczać 
środy (począwszy od następnego ty ­
godnia) artykuły pouczające przystęp­
nie o budowie niedrogich, a przytem 
posiadających odpowiedni do wym a­
gań zasięg i isjłę głosu odbiorników, 
d la '‘zestawienia kosztów potrzebnych 
db teg o  radjoczęści oraz akcesorji.

Symbol? roGjoteEhniczne.

*—on.n.1—

6  7

3

10

ii

W  ■

m
4*

19

r

O
rAO |„A  g  ,

l 1TW

. . / w m -

Zi
te*

1. Ogniwo względnie 
akumulator.

2. Buterja ogniw — 
wzgl. akumulatorów.

3. Zmienny opór (np. 
o i ornik żarzenia).

4. Opór bezindukcyj- 
ny stały (np. sylit).

5. Opór beziudukcyj- 
Ry zmienny.

6. Ampei imierz wzgl. 
woltomierz.

8. Cewka o stałej sa- 
moindukcji.

9. Cewka o znuennej 
samoindukcji.

10. Cewka z odgałę­
zieniami.

11. Warjometr.

12 i 13. kondenzatery 
stałe, blokowe.

14, Kondensat, zmien­
ny (obrotowy).

15. Transfoimator wy­
sokiej częstotliwości.

16 Transformator ni­
skiej częstotliwości.

17. wy- względnie za­
łącznik.

18. słuchawki wzgl 
głośmK.

19. Antena.

20. Uziemienie. ,

21. A ntę'a ramowa

22 Detektkr kryształ­
kowy.

23. Lampa katodo *a 
jpdnosiatkowa

24. Lum pa dw uaiatk

25. Lampa prostown - 
cza (obupołówkowaj.

26. Dławik z drżeniem 
ż-Taznym.

27. Dwa druty mające 
micó ścisły kontakt ze 
sobą

28. Dwa druty mające 
bvć izolowane od sie 
bie

Do umiejętności czytania szematów 
potrzebna jest znajom ość symbolów 
użgwanych w radjotechnice. Powyżej

podajem y najważniejsze, tak jak je 
w naszych szematach zamieszczać bę­
dziemy.

60-leciE urodzin p i o r m  
MCintBchpfti to. Brco.
Ludzie grają rnało zm ysłu d la m- 

storyczności i zapom inają zbyt ia- 
tw'o ile zasadniczych rzeczy weterani 
techniki stwrorzyć musieli, zanim te­
raźniejszość m ogła ujrzeć dzieło' W 
sw'ej udoskonalonej postaci.

1 tak, nastrajając^ odbiornik, niKt 
zapewne nie myśli o tern, że stosbw a- 
nit^w-zajem nie na siebie nastrojonych 
obw odów  stacji nadawczej i odb io r­
czej, jako pienvsi przed1 25 laty sto 
sowali profesorow ie Braun, Slaby o- 
raz hr. Arcoj i żc ich (pracom zawdzię­
czamy system , z którego w'ynikał dzi­
siejszy' .radjofon.

Dr. .phi!, honoris causa Jerzy hr. 
Arco urodził się 30 sierpnia 1869 
r. na Śląsku Górnym . Ukończywszy 
humanistyczne gimnazjum w  W rocła­
wiu poświęcił się karjerze w ojskow ej, 
która go jednakowroż nie zadowoliła. 
Od1 dzieciństwa datujące się zam iło­
wanie do1 technik: skierow ało go do 
niej z pow rotem . Początkow o praco­
wał w biurze konstrukcyjnem  tajnegq 
radcy Riediera przy politechnice w 
C harlottenburgu, a następnie rozpo­
czął studjum  budowy maszyn. Znajo­
mość z prof. Slaby, który w łaśnie 
w'ówrczas noczął się zajmować p ro b le ­
mami zwdązanemi z te legrafią  bez dru' 
tu, skierow ała go  w tym samym (kie­
runku. ; (

Stosunki do A. E. G. (APgem eine. 
E lektrizitats G escllsćhaft) spowodo­
w ały, że w stąp ił jako inżynier do 
zakładów kablowych tej firm y, jed ­
nak swych badań około  radjotelegra- 

Tji nie zaniechał. (
O koło roku 1910 (zetknął się z Jplrof. 

Braunem z S trassburga. Ten powzaąf 
wr roku 1898 pom ysł zamkniętego 
nastro jonego obwmdu drgającego, 
który spraw ił przew rót w ówczesnej 
technice nadawrania. Między tym  sy­
stemem, zastępywanym  przez Siemen­
sa et H alskego, a system em  o tw ar­
tych obw:odów' strojonych Slaby-Arco, 
stosow snym  przez A. E. G. przyszło 
do zaciętej konkurencji, z której w 
następstwde w ynikły nieodzowme spo 
ry o* patenty. W pływ' W ilhelm a II, 
k tóry się żyw o te leg rafją  bez cirutu 
zajm ow sł spów odow ał, że zjednocze­
nie obu towarzystw' położyło koniec 
tym sporom -; i o to  tak pow stało  zna­
ne w całym  świecie tow arzystw o dla 
telegrafji bez drutu  z ogr. odp. Te-
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R z e c z y  c i e k a w e .lefunken, którego naczelnym inżynie­
rem po 'dzisiejszy dzień pozostał Areo. 
Nazwisko tcgogpioniena radjotechniki 
łączy się zawrze z now cmi zdobycza>- 
mi radjotechniki na kontynencie euro­
pejskim

I | , . • . . . , ;

N a s z a  p o r a d n i a
dla radioamatorów.

R ównolegle z naszymi w skazów ka­
mi do konstrukcji odbiorników uru­
chomiamy poradnię dla am atorów  bu­
dujących wedle nąszych szemalów.

P orady udzielane będą bezpłatn ie 
przy następujących w arunkach:

1. Do zapytania należy dołączyć 2 
kupony z datą danego bieżącego ty ­
godnia, dające prawo doi' bezpłatnej 
porady, które to kupony będą dru­
kowane w naszej gazecie.

2. Jednocześnie załączyć należy o- 
frankow aną kopertę na odpowiedź, 
gdyż odpow iedzi bę !ą ud  dclanc z re ­
guły listownie, a tylko inform acje in­
teresujące ogół czytelników b ę d ą 'd ru ­
kowane w naszym dziale radiowym.

3. Ewentualnie załączone do prze­
glądnięcia lub popraw y szematy na­
leży wykonywać przy pom ocy tych 
samych sym bolów, którem i się my 
posługujem y, czytelnie i Starannie.

Zapytania nie odpow iadające tym 
warunkom  'w ędru ją  d ttkosza.

< '• Redfikt,\ja.

P r o g r a m  r a d i o w y .
S r i o ł a  2 1  w rz e ś n ia .

W ARSZAW A.
10.30. M u z d k a  Iptyl g ra n io f .
20.30. M uzyka lekka.

KRAKÓW.
18.00. Audi d la  dzieicii i m ło d z ieży .
20.03. „ P rz eg ląd  p o lity k i z ag ran iczn e j"

P O Z N A * .
19.20. In terludjU T r m u zy czn e .
20.00. 7 c  św ia ta  fkobiececo.

K A^OWIOK.
10.20. M uzyką  IplłyL g ram o li I
19.25. O d czy t lp. L.: ,,Iv o  V o jn o v ic n a  tle  

w sp ó łczesn e j I wórczośici d ra m a ty c m . ej 
Jire*osłai\ian‘

W 3 l .n o .
17 .0('. Muzyilća P > 1  g ra m o f.
1.920. W b in a  trą b an a .
22.4',. M uzdka  tan cp zn a  z r c s !au!racji , P o ­

lo n ia "  w  W iin ic .
YTROCLAW.

2 0 .la . . .U sch i"  — ojperetka w  3 akladb 
G ilb erla

HAMBl RU.
20.00 H a m b u rg . , .lh rc  L o h e il d ie  T iin ze- 

r in "  oiplcretlka w 3 ak tach  W a lte ra  
Goelzejgo.

RE RUN.
19.00. P ły ty  g ram o fo n o w e.
N a stę p n ie  do 0.30 M uzyka tan eczna .

PRAGA.
19.30 ..P e rłą  p a n n y  S e ra fin y "  — o p e re t­

k a  H u k a cc k - B razik a . \
22.25. Ja z z -b a n d  (T ran sm . z ,k>ahiinsl'haliu\ 

WIKI) EN
18.15. K o n cert .'kam eralny.
20.15. ,.K cv aniche" — ojpcrc.ku w 3 a k ­

iach  O sca ra  Ja sc h y .
B UD APESZT.

21.45. W ieiczór śp iew aczy .
P o  22.00 Kalpcla cy g ań sk a  Im rc  M agyary .

W  Czarnogórze, kraju, należąoyjm o- 
becnje do Jugeslawji rozwody' przepro­
wadzać może duchowny i to w sposób 
niezwykły. O rozwód może 'podawać 
się tylko małżonek, nigdjSżona. Du- 
ichowny bada najpierw, czy są ;podśfa- 
wiy do rozwodu a jeżeli uzna je za dćr 
stateczne, wzjywa iparę małżeńską, by 
■wraz z krewnymi stawjła się, przed' 
ołtarzem w ceiikwi. i . ;

I rozpoczyna się rurenionia. Duchow­
ny! Ipo odprawieniu nabożeństwa podaje 
kielich z winem najbliżej stojącemu. 
Kielich ten (przechodzi z ,rąk dó rąk, 
aż dostaje się nakoniec <w ręce mał­
żonka. Jeżeli ów' wina nie skosztuje, 
znazicy jp, że trw a przy zamiarze ro- 
wodu. W  takjm wfylpadku diichowny 
każe sobie podać ^fartuch  narzeczo­
nej “ który każda narzeczona w  Czarno­
górze otrzymuje w d'nju |ś!u'bta jódjJswych 
teściów lub narzeczonego poczem wzy­
w a ojca żony1 i ojca ruęża, by fa r­
tuch ten potrzymali. W  priejsce obu 
ojców m ogą biyć do tej czynności powo­
łani najbliżsi krewni małżonków. Na 
stępnje duchowny bierze specjalnie do 
tego celu przeznaczony!, sierp i rozicii' 
na fartuch odmawiając jalteąś modlitwę. 
Uczyniwszy to„ duchowny błogosławi 
z osobna męża i żonę, potem ' łączy 
ich ręce i mówi: ,Niebo was rozłą­
czyło". (• j

I na tani kończy się ceremonia roz­
wodowa.

SSa c o  E u i s i s  t r a ę .ą  fsza*> ?
Pewien uczony: szwedzki, mający za- 

peWne dhżo czasu doszedł po latach 
obserwacji do wnjosku, że mtoda 'dziew 
czyna spędza przeciętnie piętnaście mi­
nut przyi lustrze, ipodtzas igdy kobie­
ty! od 20 d'o 70 lat stoją dżienni^przy 
lustrze Iprzeciętnje więcej niż pół fcfo- 
dzinyl 1

W  ten sposób kobieta 70-tetnia strar 
cjła na 'przylglądanju się sobie w1 lu­
strze 600.000 godzin, czyli 250 dni.

Obliiczenja te uzupełnia prof. Hófert 
w  Wjednju, który twierdżi, że czło­
wiek 72-letni na samo ubieranie się 
i rozbieranie teari przcdęntie d'wa lata 
żyfcia, na wypoczynek dziewięć lat i 
ośm miesięcy!, śpP przez dwiaidżieścia 
trzyi lata i cztery miesięcy, na jedze­
nie potrzeba rn, sześciu lat i dwu 
miesięcy!, choroby zabierają imu cztęiy 
lata żjyfcia, przez sześć lat i dw a Spąg 
sjące jeździ lub podróżuje a pracuje 
pirzez dziewiętnaście lat i ośm mie­
sięcy

Dobrze, ze w statystyce tej jest mowa 
o przeciętności. Bo jeżeli chodźi o 
ścisłość, to przeważna ilość ludzi p rze­
pracowuje więcej iijż połowę swego 
żjylcia. Ciekaw, zresztą jesteśmy czy p a­
nów je, którzyj mozolili się nad powyż­
szą statystyką uważają czas ina (stra­
cony1 za (pracę czy za rozrywkę.

Jak "onsaurtfesi ś ę między 
sobą nasi praojcowie H,
Wobec grona uczonych w Loncynic 

wlytgłosjł sir Rysząrd1 Poget odczyt ba 
tem at: „Jak porozumiewali się między 
sobą mapi praojcowie"? Na wstępie .za­
znacza on, że piaczłowiek mógł tylko 
„śpiewać" i mruczeć; wydawał 'jedy­
nie nieartykułowane dźwięki. Jeżteli 
chciał s ;ę porozumieć, wówczas wy­
konywał skoki i odpowiednie ruchy 
^kończynami przednieimi. Głos odgrywał 
mniejszą rolę /Vvowa ariykulowana wy­
twarzać się zapzęła dopjero wówczas, 
gdy człowiek zaczął pracować. W ów ­
czas przestał człowiek porozumiewać 
się ruicłTe.mi rąk, i zaczął doskonalić 
jęźyk. Sir Paget skonstruował od'pc 
wjednją piszczałkę, przy1 pomocy któ­
rej iluslrowcd obecnytm na sali .shicha- 
czom dźwięk,, które mógł wydawać 
ze siebie człowiek pierwotnyi.

Odczyt wywołał wielkie wrażenie.

Kącik humoru.
ZAW SZE JEDNAKO.

■—  Jak ci się powodzi?
— Jałt Jprrzjyl grze ma flecie: ledwo 

jedną dziurę zatkam, a druga już cr 
tw 'ąrta! t

SKROMNA.
Matka Zobacz, jak ta  dziewczynka 

skromnie spuszcza oczyi.
Córka: Sztuka, jeżeli się ma takie 

długie, śliczne rzęsy:.

Lekarz: Ja w jednej chwili rożDOzna 
ję chorobę z oczu1. Pańśkie praw e oko 
n-aprzyklad wskazuje, że pan chorujesz 
na  netki

Pacjent: Panie dowterze! Moje p ra ­
we oko jest szklane.

RADZI SOBIE.
—  Człowjeku. żebyś wiedział, ja­

kie ja  mam kłopo^gi z dłuigami! Całcmi 
nocami uje mogę zmruzlyć o k a !

!—i I (jpjk ty  wytrzymasz bez snu?
—j Śpię z|ą to 'w dżień.

ODWAŻNY MYŚLIWY. 
Przewodnik w kraju podzwrotniko­

wym : ' (
—  Panje... widziałem dużo śladów 

tjlgiiTsów o mjlę stąd na północ.
Myśljwy: A gdzie jest 'południe?

' U LEKARZA.
—  Mjał pan dreszcze tej nocy?
—! Tak, często. ;
— A szczękały zęby?
—  Tego rye wiem, ale myślę, że 

nie —  leżą bowiem na stoliku nocnym.
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„OLI " A
99  tanio najtrwalsze pończo­

chy, rękawiczki, trykotaże Rynek 35
T Y SIĄ C E  phoryc.h n a  k a ta r  ż o łą d k a , v:zd:ę- 

e ie . k u rc ze , b ó le , . n ie s tra w n o ść , b ra k  a -  
(ptetytii. o g ó ln e  o s ła b ie n ie  e t o c te ra , o d ­
z y sk a ło  zd ro w ie , u ż y w a ją c  z io ła  s ła w ­
nego n a  p a ły  św iat, D ra  D ie tla , P ro fe ­
so ra  U n iw e rsy te tu  Jag ieł Iońsldegb. Żą­
d a jc ie  b e zp ła tn e j b ro sz u ry  poubzające j. 
A d r e s : L iszk i — A pteka.

l)ZIEA V O ZY N JvĘ sie ro tę , ipbszukblję db  je ­
d n e j o so b y  n a  w y jazd1. Cliociinslka 11, 
fpl. n a  p raw o . i 1 ,

P O S Z U K U JĘ  pfanny p o d rę cz n e j i d o  H an­
k i k raw iep zy zn y . żó łk iew sk a  113, p a r te r  
lew y. i

P R A K T Y K A N T  sk le p o w y , z  lepszego  d b m u  
z o s tan ie  p rz y ję ty . Z g ło szen ia  A r tu r  R a t-  
te n s tra u c h , K ra k o w sk a  34.

P O S Z U K U JĘ  d la  c ó rk i la* 18, p o sa d y  
u  k ra w cz y n i, lu b  u  m o d n ia rk i. Je s t 
z d o ln a  d o  k a ż d e j rob o ty . —• Wyrnaiglam 
m a łe  w y n ag ro d zen ie , -byleby r ro g ła  u -  
pzęszczać  db s z k o ły  wi “c z o rn  ej. Z g ło ­
sz e n ia :  W a ło w a  t. 15 u  dozortczyni

P O S Z U K U JE  S IĘ  c h ło p c ó w  d o  sp rzed aży  
b a rd zo  pb lćupnych  a r ty k u łó w . Z ro szen ia  od1 
4 - -6  p o p o łu d n iu ' B iu ro  S pedyc. S c h ra m ik  
i S p ó łk a . . u l. Jag ie llo ń sk a  7.

E  L ETvT R O Al O N T  ERO W  sa m o d z iL n y c h  .
zd o ln y ch ,, p rz y jm ie  f irm a  A k cy jn e  T o w a ­
rzy stw o  E le k try c z n e , L w ó w , pi. T ry b u n a l­
sk i 1. 1. — Z g łaszać  s ię  od godz. 4  —  5 
p o p o łu d n iu 1. 1

p     —    -

Z E  SJłŁLDNJEM w y k sz ta łcen iem , p o sz u ­
k u je  jak ie jk o lw iek  p b sa d y  — n a jc h ę tn ie j 
b iu ro w e j. Z głoszt n ia  M leczarn ia  w  gm a­
c h u  „S o k o ła" , S am b o r.

ArONTER w o d o ciągow y i g azo w y  o b zn a io - 
m io n y  d o sk o n a le  z b lac h a rs tw em  reklU - 
m ow c.m , p o sz u k u je  zajęcia. Z g ło szen ia  
su h  . P ra c o w ity "  do A dm in . „D zien n ik a  
L udow ego .

ABSOLW ENT filozof ji p b sz u k u je  k ilk u ­
g odzinnego  zajęc ia  h iu ro w eg o  lu b  lekcyj. 
Z g ło szen ia  p o d  P i D z ., ul B o b iń sk ieg o  
1. 7, p o k ó j 28.

ST O L A R Z Y  m eb low ych  p ie rw szo rz ę d n y ch  
jnoszukuje  „ L a m u s "  w arsz ta ty  m e b la rsk ie , 
u l. Ł y czak o w sk a  27.

Z D O L N Y  czai id n ik  b o  k raw iec tw a  d a m ­
skiego zn a jd z ie  ° ta łą  p ra c ę  B liższa  w ia ­
d o m o ść  L  S ch o lten feld , S tan is ław ó w , 
B a r. H irsc b a  8

L E K A R Z  D E N T Y S T A

A l i  T ^ l f ^ r r D  ( v i »  a  v i s  K o p y t k o w e g o )  

» J u n u r tn  lw óui, Na Błonie 2
Ceny zniżone. — Dogodne warunki spłaty.

f? Ó L 
I Ĉ QWV

usuwa

P R O S Z E K  D L A  D ORO SŁY CH 
z f .  m.

„KO lU TEK -M igreno  
Nervos?n“
w y r o b u  a p t e k i  

GĄSEChtIEGO w Warszawie
Sprzedają a p t e k i .

Już wyszło drugie wydanie 
T* G o ł ę b i o w s k i

Wiadomości z Przyrody
dla kl. III szkół p jw s z .

cena 1*50 
i jest do nabycia w  Księyarnl 

Ludowej, Szajnochy I. 2,

Już wyszła z druku

Pragmatyka służbowa 
i Ustawa Emerytalna
dla Pracowników Polskich 

Koleji Państwowych 
Cena 2 zł.

(z przesyłką pocztową 3 20) 
do nabycia

w Księgarni Ludowej
Lw ów , Szajnochy 2.

jiSSia W: * " 1t -t • 1

UiS. S z a j n o c h y  I, 2.
poleca następujące ks iążka
Frankowska: Ubezp. na wypadek 

choroby .....................................—‘70
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb.
do Kas chorych (w opr) . . 8 —  

Umowa o pracę pracowników umysł, 8*— 
„ „ „ robotirików . . .  2 40

Sądy pracy ......................................... 2-40
Urlopy wypoczyPKOWB...................3-—
Regulamin czynności kas chorych . U — 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników mrysł.......................  l -50
D. Gros :Powojen. odbud. Poiski . T20 
Janeiłi: Ustawa o nbezp- od wy­

padków ( o p r . ) ............................9'—
Kranelska: Praca azieci i mtodoc, 2‘50 

Ochrona pracy w Polsce . . . 1’—
Sjor.iim A dw okatów ......................... —-50
Limanowski: Rozwój polsk. myśli

socjalist...............................................*1‘60
Bucharln: Tenrja materjal. hist. . *8-— 
Oaszylisici: Pamiętniki I i II t. . 16’—  
Hausner: Listopad 1918 . . .  1-20
Boy: Dziewice Konsystorskie . 2'60
Ochrona pracy w Polsce . . . .  i  — 
Niedziałkowski • Tco-ja i praktyka

socja lizm u.....................................5'—
Sinclair: Nazywrają mię cieśią . . 31— 
Porczak : Walka o demokrację . . 3 —

— Religja a polityka . . . — ‘7 0
Króliński: Dzieje narodu polskiego 1’50 
Księga pamiątkowa P. P. S. . ■ 3 50
Sprawozdanie z XX! Kongresu PPS. 2 — 
Poiski spon robotniczy ^ . . . — -80 
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . .  12-— 
Kropotkin: Wielka rewolucja fran. 7-60 
Plechanow: Podstawowe zagadnie

nia m arksizm u................................ 2’40
Mehnng: Karol M arks.......................7’50
Trocki: Prawda o Rosji Sowieck. 15-—  
Bauer: Bolszewizm czy socjalna 

dem okracja?................................ 1‘—

O E m i l i  O O Ł O S Z E N :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m za tekstem . . —TB gr. 

* * » > » »  » 65 » nadesłane . . —'40 »
> »  » » > »  » > > w  tekście, kronika —'70 »
> »  * » . ,  » » » po kronice . . — '66 »
» » » > * > » » » na 1-szej str. . — 80 >

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w a  2 5 %  d r o ż e j .

Cała strona za te k s te m ........................................................  260'— zł.
Pół strony » » 125 — >
Ćwierć str. » > ............................................................ 6 5 — »
Jedna ósma strony za tekstem  35'— »
Cała pierwsze strona pod n ag łów k iem ..............................  600 — »

R e u a k i o r  o d p o w i e d z i a l n y :  J U L J A N  R Y C I J I E W S K 1 .  —  D r u k .  L u d .  S b ó ł d z .  T o w .  W g d .  L w ó w .  u l .  L .  S a p i e h ą  7 7 . ,  T e l .  4 9 6 .


